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POZNAN, 19 stycznia.
Na czele dzisiejszego Przeglądu naszego należy nam 

ważny fakt proklamowania na dniu wczoraj-
¡j szym cesarstwa niemieckiego przez dotychczaso­

wego króla pruskiego Wilhelma. Cesarz nowy oświadcza, 
że, przyjmując ofiarowaną mu przez monarchów niemieckich 
i wolne miasta niemieckie koronę cesarską, głównie 
ma na celu podniesienie świetności zjednoczonych Nie­
miec i zgotowanie im pomyślniejszój przyszłości przez 
zabezpieczenie pokoju odzyskaniem naturalnych granic 

oj od strony Francyi, która od wieków zawsze zagrażała 
niemieckiój ojczyźnie. Cesarz wyraża w końcu swego 
orędzia życzenie, by jemu i jego następcom było daném 
powiększać potęgę i chwałę Niemiec, wszakże nie na 
drodze zdobyczy, ale na drogach pokoju, oświaty i wol­
ności...

Z teatru wojny wiadomości dziś nader są szczupłe.
Izi Dzienniki ministeryalne berlińskie wysławiają bohater- 
t stwo armii Werdera, która z taką dzielnością od dni 

kilku odpiera tuż pod Belfortem i mając tę nieprzyja­
cielską twierdzę na tyłach, ponawiające się wciąż ataki 
„przeważnych“ sił Bourbakiego. Zukunft natomiast 
wyznaje otwarcie, że stan rzeczy w wschodniéj Francyi 

L zaczyna się coraz groźniej dla Niemców kształtować.
Montbéliard po raz wtóry został zajęty przez Francu- 

ni zów i możnaby policzyć do nadzwyczajnych powodzeń, 
(gdyby się udało jenerałowi Werder przeszkodzić zdeblo- 

►t|kowaniu Belfortu.
Jenerał Chanzy cofa się wciąż ku Bretanii, a na 

ego życzenie przybędzie p. Gambetta do jego kwatery 
jtównej, by swą obecnością przywrócić ład w zdzie­
siątkowanej armii loarskiéj i dodać jój otuchy do nowych 
zapasów z ścigającym ją nieprzyjacielem.

Pod Paryżem cisza, bombardowanie z powodu T, mgły zwolniało. W Wersalu obchodzić miano wczoraj 
z wielką uroczystością proklamacyą cesarstwa niemie­
ckiego. Mimo spustoszeń w fortach Issy, Vanvres 
i Montrouge nie rokują nawet korespondenci niemieccy 
zbyt bliskiego upadku Paryża, sądzą wszakże, że kapi- 
tulacya stolicy z końcem stycznia nastąpi, o czóm jesz­
cze powątpiewać musimy.

Korpus jenerała Lecontre, detaszowany, jak się zdaje, 
od armii Bourbakiego, wyruszył 15 bm. z Nevers w kie­
runku północnym, by powstrzymać pogoń księcia Fry­
deryka Karóla i zasłonić Tours. Po zwycięzkiój walce 
wkroczył do Gien, podczas gdy Prusacy cofnęli się ku 
Montargis i Orleanowi

O dział, niaeh francuskiej armii północnej nie mamy 
bliższój wiadomości. Wydrwiwana tylokrotnie przez 

(¡Nordd. Alłg. Ztg armia ta znajduje uznanie w zna­
nym wojskowym sprawozdawcy Koeln. Ztg, panu 
Wickede, który chwali jój żywomość i dzielność. Jądro 
wojsk jenerała Faidherba stanowią żołnierze marynarki, 
nieustraszonego męztwa i odznaczający się mianowicie 
wyborną obsługą artyleryi. P. Wickede w ogóle nie 
jest zbyt zadowołniony rezultatami niemieckich zwy­
cięstw w ostatnich tygodniach i z boleścią widzi, że 
żadne z nich nie zdołało złamać nadzwyczajnego, go-

¿podziwienia oporu Francuzów, którego nikt w ta-
tal 
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M

egi

św.
ydi

wała na niektórych ludzi... O powrocie do Rosyi ma­
rzyć nie było podobna, z dzienników rosyjskich przeko­
nywali się oboje, że tu tak zwana raison d’etat 
zapanowała nad wszystkióm, głusząc uczucie spra­
wiedliwości, miłosierdzia... nawet zdrowszą rachubę po­
lityczną.

Rosya od r. 1864 weszła, jeśli nie na zupełnie 
nową drogę życia, to przynajmniój wezwała nowe siły, 
użyła środków, dotąd za niebezpieczne uważanych, dla 
sparaliżowania żywiołów, które jój groziły wywrotem.

Niewiadomo komu należy przyznać pierwszy pomysł 
zużytkowania trucizny na lekarstwo. Zdaje się, że da­
wniej przez nas wspomniane słowo w. ks.jjKonstantego, 
najtęższej głowy z carskiój rodziny, było hasłem nowego 
toru w postępowaniu z polityką wewnętrzną. On to 
powiedzieć miał, iż rewolucya powinna iść z góry, aby 
sparaliżowała tę, która groziła od dołu. Od roku 1863 
datuje poślubienie przez rząd idei rewolucyjnych 
w ten sposób, by ich zewnętrzny blask zaspokajał tych, 
którym dość jest pozoru... a wewnętrzny virus umie­
jętnie został oddzielony. Próba ta, wielce niebezpieczna, 
nie zupełnie szczęśliwie dokonaną została, ale przecież 
wydała ona już dla rządu owoce, nim je zrodzi dla sił 
i celów innych. Naród, ogół, opinia, dziennikarstwo, 
patryotyzm bezwzględny] zawezwane zostały do współ­
działania z rządem razem. Rząd pochłonął zaraz w ten 
sposób pewną część żywiołów radych, że mogą liberal­
nie paplać a despotycznie działać, zmuszonym jednak 
został czuwać nad rozwojem opinii i nad czynnościami 
patryotów często za gorących.

Bądź co bądź, Rosya znalazła sobie derywacyą, 
która chwilowo odciągnęła chorobę. Była to wezyka- 
torya postawiona umiejętnie.

Na nieszczęście, gdy w organizmie jest chorobliwy 
jad, krążący we krwi, gotów się on i pod niewinną 
odezwać wezykatoryą. Tak i tu się stało po troszę. 
Wiele sił, pragnień, patryotyzmćw różnego rodzaju do­
było się z ukrycia, któremi trzeba było kierować, kieł- 
znać, głaskać, aby wozu państwowego na przepaście nie 
poniosły...

Każdy z wielkich działaczy, ofiarujących się dla 
idei państwowój, zawarowywał sobie swobodę w wybo­
rze środków i samowolę zupełną. Patryotyzm ów nowy, 
specyficznie ruski, namiętny zrywał z przeszłością, ze 
stósunkami, z tradycyami i bohatersko szedł, siekąc na 
prawo i lewo... Podbijanie i eksterminacya żywiołu 
polskiego, russyfikacya... stały się hasłem chwili...

Jenerał więc, gdyby się liczył za żywego, jużby nie
. „ ------, ------ „ mógł się w Rosyi ani pomieścić, ani w niój wyżyć —
«skonaniu rozerwać się nie były powinny. Racho- i jenerałowa nadto należała do lepszćj nieco przeszłości,

ZAGADKI.O l> v a z y współczesne
przez

B. Bolesławitę.
Część II. 

Tomnran).
(Ciąg dalszy. Zobacz No. 12 i 13.)

Są szczęścia, których prawie od najsroższycb bólów 
dzi 'iepodobna odróżnić. Do tego rodzaju należało jenera-

(1
swój Maryi pożycie z człowiekiem, który na dnie du­
ży nosił nieuleczoną zgryzotę, rodzącą niczóm nieuko- 
one niepokoje. Niegdyś losu pieszczocha, kobieta, 

^girzed którą wszystkie świata klękały potęgi, stała się 
3r«l'°browolną siostrą miłosierdzia przy tym chorym, na 
tkujfieczną skazanym niedolę. Jenerał nie miał, bo nie- 

hciał mieć woli własnój, dawał się wozić, rozrywać, 
, • armić wrażeniami, jak istota pozbawiona władzy 

elaiucha...
___ Nie był przykrym dla żony, owszóm okazywał jój
•zonwdzięczność, czułość, poszanowanie, ale szczęśliwym nie 
z snjył. yy każdym jego słowie odbijało się cierpienie 
KU Płynące ze źródła, którego Marya Pawłowna dosięgnąć 

śe mogła... Sączyło się ono z tych głębin i przepaści, 
ewjtóre tylko duch Boży nawiedza... Były chwile, gdy 
y, i encrai jakby odrętwiały okazywał się spokojnym, 
■zyjl iśmiechniętym, ożywieńszym nawet, ale najmniejsze, 
,wr®j'(«postrzeżone tchnienie jakieś z zewnętrznego świata... 

Wywracało stan pierwotny, normalny, chorobliwy.
1 Marya kochała go tak namiętnie, iż nawet z tóm 

an¡'rzemieniem był jćjjmiłym. A czegożby nie poświęciła, 
onai'^ uleczyć i orzeźwić 1
(_;oD( Wiele w początkach rachowała na czas. Przyniósł 

i (Jt ulgę jakąś, ale działanie jego, doszedłszy pewnego
[ stresu, zatrzymało się i przestało być widocznóm... Od 
I 1865 do 1869 jenerał pozostał jednym. Dopiero 
¿UlVoża biednego wygnańca odświeżone kraju wspomnie- 

wywołało zmianę — ale na gorsze. Odżyły żale, 
_ Spokoje, zgryzoty...
~W rozmowach z żoną odzywały się znowu., dziwne 

Mgnienia jakieś, tęsknota za krajem zdwoiła.
Z dawnych stósunków petersburgskich pozostały je- 

znajomości, przyjaźnie, węzły, które w jój
paliT ' “ ' •

AJENOYE DZIENNIKA POZNANSKIEDO-

kich rozmiarach nie przypuszczał. Zdaniem pana Wickede tego radzimy, ażeby wszelkie nadużycia, przy wyborach 
nawet po upadku Paryża trwać może wojna do lata, za- popełniane, niezwłocznie zostały przy wiarogodnycb 
nim Niemcy zgnębią Francyą do reszty. Trzeba będzie świadkach spisywane i właściwój władzy, to jest króle-
wtedy zdobyć jeszcze twierdze północne, jak Lille, Ar­
ras i Valenciennes, które dają bezpieczne oparcie jene­
rałowi Faidherbe po każdój poniesionój klęsce Słowem, 
dużo jeszcze krwi popłynie, zanim Francy a złoży oręż 
i wyda odwiecznie niemiecką Lotaryngią i Alzacyą. 
Prasom.

Konferencya londyńska po zagajeniu na dniu one- 
gdajszym zośtała znów na tydzień odroczoną.

* Dzienniki i stowarzyszenia niemieckie wszelkich 
odcieni krzątają się bardzo około wyborów do przy­
szłego parlamentu niemieckiego, które póińiędzy 16 a 20 
lutego odbyć się mają, pouczając swych wyborców, jak 
się zachować mają podczas wyłożenia list wyborczych 
itd. Tóm większy jest obowiązek naszój spółeczności 
nie zasypiać pola, lećz energicznie wziąć się do dzieła. 
Mamy komitet wyborczy dla W. Księstwa Poznańskiego, 
który niezawodnie posiada, a przynajinniój posiadać 
powinien organy swe na prowincyi, przez któreby pou­
czał lud o ważności nadchodzących Wyborów, o konie­
czności dopatrzenia się, żeby żaden gło8 polski nie 
został uruniony, i dla tego mamy niezłomną nadzieję, 
że władza ta wyborcza jnż do dziś wszystkie naj­
gwałtowniejsze przygotowania do wyborów wykończyła. 
Ponieważ jednakże już z dniem dzisiejszym listy wy­
borców zostały wyłożone, niech i nam z naszój strony 
będzie wolno uprawnionym do głosowania, przypomnieć, 
że każdego z nich świętym jest obowiązkiem zajrzeć do 
list wyborczych i przekonać' się, czy jego imię, nazwi­
sko, miejsce zamieszkania itd. dokładnie są w nich 
zapisane, jeżeli w dniu wyborczym chce mieć prawo 
oddania swój kartki z nazwiskiem kandydata do krzesła 
poselskiego, a nie być od urny wybóreżój oddalonym. 
Ponieważ jednak z doświadczenia wiemy, że jedni przez leni­
stwo, inni przez nieświadomość zaniedbują dopełniać 
tego świętego obowiązku, przeto w każdym okręgu wy­
borczym powinien się znaleść lub być wyznaczonym 
ktoś, któryby listy wyborcze swego Okręgu sprawdził, 
o niewpisanych niezwłocznie upomniał się i o wpisanie 
się ich postarał. Gtyby Władze gminne z nieznajomo­
ści stósunków lub z innych przyczyn nie chciały listy 
wyborczej uzupełnić, należy natychmiast zanieść zażale­
nie do urzędu radzcy ziemiańskiego. Równie ważnóm 
jest, ażeby wyborcy każdój wsi polskiój, będącój w po­
siadaniu Niemców, byli pouczeni, że wybór jest swobodny, 
że każdy głosować powinien tak, jak mu sumienie na­
kazuje, że żaden chlebodawca nic mu w tój mierze roz- 
kazjwać nie może, że go ze służby za jego głoso­
wanie wydalić nie ma prawa, że w razie jakich­
kolwiek nadużyć, zmuszari a nawet namawiań surowa 
go czeka kara. Że podobne objaśnienie jest konie 
cznóm, przekonaliśmy się już nieraz. Przy prze­
szłych wyborach widzieliśmy, że całe wsie polskie, bę­
dące własnością Niemców, zmuszane były do głosowa­
nia na kandydatów Niemców. Nie spodziewamy sję, 
żeby i przy nadchodzących wyborach było lepićj

wskiój prokuratoryi, do ukarania oddawane.

Wiadomości urzędowe.
NP.n raciył Sędtiegn powiatowego i dyrygenta deputacyi 

W eh mew Gostyniu i sędziów powiatowych i dyrygentów wy­
działowych Hilie w Krotoszynie, Beisert w Kościanie, Kur­
natowskiego w Wolsztynie, Gerhardt w Szamotułach, My- 
łiu s w Rogoźnie, Buttmann w Międzyrzeczu i Kuentze 
w Środzie mkuować ralżcami aądu powiatowego.

Nauczyciel d . Beckhaus rzy progimnszyum w Rogoźnie 
mianowany został nauczycie.em wyisz/m.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prowincyi, 15 stycznia.

(Przyczynek do wspóhzesnych dziejów naszego wychowania pu­
blicznego )

(<J) Od czasu do czasu odbywają się tutaj konfe- 
reneye dyrektorów gimnazyów i szkół realnych w Wiel- 
kióm Księstwie Poznańskióm w celu ułożenia planu nauk 
i poczynienia w nim odpowiednich potrzebom czasu mo- 
dyfikacyi. W lecie r. 1870 odbyła się taka konferencya 
wraz z obradami nad zmianą planu nauk w szkołach 
realnych poznańskich. Według protokółu drugiego 
zgromadzenia dyrektorów gimnazyów i-szkół 
realnych pierwszego rzędu prowincyi poznań­
ski ój odezwał się pan Rodowicz, dyrektor szkoły 
realnej w Rawiczu, o języku polskim w sposób na­
stępny:'

„Żaden z nowo zaprojektowanych planów lekcyi nie 
obejmuje języ ka p ols kip go, a pierwsze to ograni­
czenie planu naukowego szkół realnych naszój prowin­
cyi uważam cokolwiekbądź za ważną okoliczność. Wy­
łączanie bowiem tego nie tylko obcego, lecz ze względu 
na pozostałe trzy romańskie języki także nadzwyczaj 
obcego idiomu, który w niemieckich szkołach wido­
cznie tylko z powodów utylitarnych nauczają, aby mu 
pozwolić korzystać z pozornego życia, odpowiada bez- 
wątpienia wiełóstronńym życzeniom, zmierzającym ku 
zmniejszeniu liczby przedmiotów naukowych. Tylko oby­
dwa referaty Ostrowskie pragną zaprowadzenia języka 
polskiego zamiast angielskiego lub też zatrzymania pol­
szczyzny, a pierwszy referent mianowicie wystąpił przy 
tój sposobności z żądaniem, aby liczby przedmiotów 
naukowych nie ograniczać. Razem z nim podziela ko­
legium nauczycielskie Wschowskie żądanie to do tyła, 
iż głosowało za niezmiennóm zatrzymaniem dotychcza­
sowego planu naukowego. Obok wszelkiego szacun­
ku dla niektórych przymiotów mowy i literatury pol­
skiej nie zmienia przecież bynajmniój mego zdania, 
iż zakład naukowy zasadniczo niemiecki, czy to gimna- 
zyum czy to szkoła realna, dąży do niepodobieństwa, je-x ... . , , . , , 1 trzeba zawsze liczyc na to, że z dwóch dróg, stoją-
żeli język słowiański, który do niemieckiego prawie ; cych otworem, gabinet wiedeński zawsze gorszą wy- 
w tym samym stósunku się znajduje, jak hebrajski bierze.
w gimnazyacb, jeżeli chce przyjmować w zakres swych i Tak n. p. przymierze z Prusami jest dla Austryi 

dla | przedmiotów naukowych w nadziei wielkich rezultatów. 1 możliwe na podwójnój zasadzie:

by się z tym stanem pogodzić mogła.
Widząc wszakże tęsknotę męża, czując ją sama, 

zaczęła marzyć jeśli nie o powrocie, to o zbliżeniu się 
do kraju, o osiedleniu w innój jego części. Całkióm 
fałszywe pojęcia o prowincyach polsko-pruskicb i pol­
sko-austiyackich służyły za podstawę. Przed mężem 
jednak wahała się jeszcze z objawieniem swój myśli, 
chciała wprzód stronę jój praktyczną obmyśleć. Przy­
padek, który jenerałowi nastręczył spotkanie z umiera­
jącym poetą, zbliżył Maryą Pawłównę do dawno zna­
nej w Petersburgu i Moskwiejrodziny.

Jedyną rozrywką dla obojga państwa były ciągłe 
po muceach pielgrzymki. Raz, gdy w dawném Museo 
Borbónico oglądali ową sławną kameę, jedyną w swym 
rodzaju, jenerałowa usłyszała za sobą rozmowę rosyj­
ską, idwrćciła się mimowolnie i spostrzegła za sobą 
stojącego siwego mężczyznę z młodzinchną panienką... 
len ujrzawszy twarz jój, cofnął się aż zdziwiony, po- 
tóm roskoc7ył krok naprzód i nie zastanowiwszy się 
zawoiał — Marya Pawłowna! Jenerałowa zarumie­
niona, bo nie chciała, by widział Stanisława, żywo za­
kryła go sobą i z uśmiechem a dobrze odegranóm, zre­
sztą w części rzeczywistóm zdziwieniem odpowiedziała — 
Aleksander Nikitycz!!

Na pierwszy rzut oka w starcu tym znać było po­
tomka staréj rodziny arystokratycznój, którój krew azya- 
tycka na typ europejski się ukształtowała. Aleksander 
Nikitycz miał rysy szlachetne, którym wiek delikatno­
ści i wdzięku nie odjął... ale piękność ta męzka zara­
zem narmurowo była zimną. Znać było z twarzy, że 
człowiek ten nauczył się śmiać, płakać, gniewać, rado­
wać, lie czując wesela, smutku ni rozdrażnienia... No­
sił miskę posłuszną na twarzy, któréj zwyczajnym wy­
razem była łagodna obojętność, ale z tój neutral 
tint przechodzić mu było łatwo we wszystkie tęczy 
kolory. Aleksander Nikitycz, gdyby coś w nim me 
zdradziło Rosyanina, najpodobniejszymby był może do 
francuśiiego wielkiego pana... Był tóź Rosyaninem 
z koniícznéj potrzeby, a dla własnój satysfakcyi Fran­
cuzem, 8zczególniój za granicą. Język, obyczaj, poję­
cia, gista miał paryskie, żył od czasu jak wyszedł ze 
służby, tylko w Paryżu i za granicą.

Aliksander Nikitycz, hrabia Isakow, należał doje- 
dnój z Jych rodzin. które niezbłagany historyk szlachty 
rosyjskiej, książę Dolhoruki, liczy do najstarszych. Wpra­
wdzie papiery Isakowów poszły na ogień z innemi za 
Iwana G-oźnego, ale znaczenie rodziny na tóm nieueier- 
piało. Itrzymała się ona na wysokich stano wiekach 
u dworu i w wojsku, a gdy przyszły owe czasy Elżbiet 
i Katarzyn, owe niewieście rządy, co tyle ofiar pochło-

Piątek, 20 stycznia l&Jl.
Przed płata kwartalne

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
ski ój 3 tal. 1 sgr. 8 fen w Anwti yi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 ten. we Francyi 18 fr,. 
w Anglii 4 tal 15 sgr. w Szfrwu 5 tal. 15 sgr., w 
4 tal. 2 Sgr., we Włoszech 28 fr., w U żytnie bft tr 
w Szwajcaryi 25 fr , w B.lar*i u> fr., ».v Tr.rev Ir

w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekapedyeyi ; 'przedpłatę przyiniują 
w monarchii pruski«4’ or iz w pańatwiich do /.wiązko 
pocztowego nietiirecko-austryRck. i:i leżących urz.ędy 
pocztowe. Winnych krajacli zjus t\lko nasze agen­
tury, za których pośrednictwem i zoh niij można 

takie przesyłać ogłuszenia do eksp. l>ai<?u Pozo. 
ttękonUtua

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone

_____________ ___________ _
Owoców zasługujących na uznanie nie należy się spo­
dziewać po dwóch godzinach nauki tygodniowo. Nie­
skończenie łatwiój byłoby do trzech języków oświaty 
dodać może język holenderski lub włoski, zamiast tego, 
z powodu swój właściwości, swego źrćdłosłowu konstruk- 
cyi wszelkiego rodzaju, i nader rozmaitego, bardzo tru­
dnego do wymawiania języka, który tylko polecają ze 
względu użyteczności w stćsunkach przemysłowych na 
bardzo małym obszarze a który zresztą do pewnego 
stopnia znajduje się już na etacie wymierania.“

Komentarzy nad tą mową dyrektora szkoły real- 
nój Rawickiój, żądającą zastąpienia języka polskiego 
włoskim lub holenderskim, nie będziemy tutaj robili. 
Cokolwiekbądź pozostanie ona wielce charakterystyczną 
dla stósunków naszego wychowania publicznego. Mowa 
pana Rodowicza jest tóm ciekawszą, że mówca jest na­
czelnikiem zakładu naukowego w powiecie, którego lu­
dność w dwóch trzecich jest polską.

Serników, 15 stycznia.
('Zbliżenie się Austryi i Pras. — Podwójny cel przymierza. — 
Smutne objawy. — Szaleństwo centralistów. — Szczere ostrzeże­

nie. — Nowe rozporządzenie moskiewskie).
(k) Nowy zwrot w stćsunkach Austryi do Prus zaj­

muje coraz więcój uwagę publicystów europejskich, 
a nawet w waszym Dzienniku stał się on przedmio­
tem bardzo optymistycznych poglądów szanownego ko­
legi ? Saksonii. I rzeczywiście fakt to, który warto ze 
wszech stron obejrzeć, jako obchodzący nas prawie bez­
pośrednio, jak każdy zresztą czyn Austryi.

Przedewszystkióm stawia się kwestya, czy zbliżenie 
to jest ze strony hr. Bismarcka szczere? Pytania tego 
jednak nikt nie jest w stanie rozstrzygnąć. Historya 
z rządem Napoleona III nauczyła już o ile można za­
pewnieniu przyjaźni gabinetu berlińskiego ufać, a samo 
to zbliżenie znaczyłoby, że znów Moskwa została wypro­
wadzona w pole i że umowy w Ems były drugą edy- 
cyą pogadanek w Biarritz.

Z tak więc zręcznym dyplomatą, jak kanclerz ce­
sarstwa niemieckiego, trudno coś na jutro budować

lednakże, ponieważ rzeczą jest oczywistą, że przy­
mierze z Austryą wygodniejszóm jest dla Niemiec, jak 
przymierze z Moskwą, ponieważ, prócz tego, pan Bis­
marck nie należy do dyplomatów szkoły wiedeńskiój, 
którzy rzeczywistości widzieć nie chcą, wolno więc przy­
puszczać, że w Wersalu na seryo i szczerze przemyślają 
przyjąć dawniejszogo rywala pod opiekuńcze skrzydła.

Z daleka patrząc, nie mamy się powodu martwić 
takim zwrotem, my Polacy. Owszóm... Kombinacye na­
sze oparte są dziś na Austryi, na ważności, jaką ma 
dla niej sprowadzić Polska, na konieczności starcia 
z Moskwą.

Przymierze więc z Prusami, zwiększając niesłycha­
nie siły Austryi, robiąc ją potężną w przyszłój z Mo­
skwą walce, może w nas tylko dobre budzić nadzieje.

W rzeczywistości jednak rzecz się ¡na inaczój. Au­
stryi i jój polityki sądzić wedle zr ykłych norm nie można

nęły, Isakowowie stracili tóź kilku ze swoich na wygna­
niu, na rusztowaniu, ale z mniejs ych gałęzi odrośli. 
Ogromne dobra, których część stanowiły kopalnie w U- 
ralu... konfiskowane były, zwracane, pomnożyły się na­
daniami nowemi i ostatecznie familia była jtszcze jedną 
z najbogatszych w Rosyi. — Przez małżeństwa łączyła 
się z najpierwszemi rodami w cesarstwie, z Worońcowy- 
mi, Dołhorukimi, Strogonowym: i t. p. Za cesarza Mi­
kołaja Aleksander Nikitycz nie był w wielkich łaskach, bo 
Mikołaj tylko wojskowych stupajków miłował, wszakże 
zajmował wysokie synekury i z senatorstwem honorowym 
wyszedł na spoczynek.

Jak twarz, tak charakter Aleksandra Nikity cza był 
nierozwiązaną zagadką. Zdaje się, że najtroskliwszćm 
staraniem całego życia jego było nie dać się zbadać ni­
komu, a w stćsunkach codziennych zasłaniać jak najba­
czniej zachowywanemi formami. — Zdania jego były 
zawsze najoględniejszóm odbiciem faktów samych, o 
których mówił, lub cudzych przekonań...

Co on czuł i myślał, tego nist nie odkrył, wszakże 
Aleksander Nikitycz wyrażał się zawsze w sensie urzę- 
dowój większości, strzegł s ę nawet cienia opozycyi, nie 
poddawał krytyce wypadków... Nie poru-zały go tóż one 
wielce, raczój rozrywały przyjemnie. Opowiadał o po­
wieszeniu lub rozstrzelaniu, o rzeziach na Kaukazie, jak 
o teatrze i paradzie. Schwycić go nieprzygotowanym, 
dobyć z niego słowo serdeczne, było niepodobna... Bu­
dził się już z uśmiechem szatana i z nim zasypiał. __
Zdaje się, iż musiał mieć to przekonanie, że wielkiemu 
panu i dygnitarzowi nie przystały ludzkie słabości i afe- 
kta. Całe tóż życie wedle tego planu było urządzonem. 
Ożenił się za wolą r dziców i N. Pana, żył z żoną bar­
dzo przykładnie, nie widząc, czego nie powinien się był 
domyślać... pochował żonę i opłakał wedle prawideł 
w świecie przyjętych, syna ożenił jak wypadało wnu­
czkę po nim pozostałą, bo pułkownik Isakow zabity zo­
stał ra Kaukazie, wychowywał starannie i kochał jak 
dziadowie wnuki kochać powinni....

Anna Aleksandrowna, stojąca właśnie przy nim, 
wysmukłój postaci, śliczna blondynka z niebieskieuii 
■oczyma, pomimo świeżości i wdzięku młodości, nie miała 
arystokratycznych rysów dziada. Była to piękność ni. co 
pospolita, wieśniacza, biała, lózowa, bujno rosnąca mi­
łego oblicza i wyrazu twarzy... ale jeszcze jakby se snu 
dziecinnego nie przebudzona. Mimo lat swych siedm- 
nastu było to dziecię wesołe i szczęśliwe, wpatrujące 
się oczyma zdziwionemi w tego kościanego, zimnego 
dziadka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



s
P5T' Albo na podstawie i z celem dopełnienia w bliskiój 
przyszłości jedności Niemiec przez przyłączenie do 
przyszłego cesarstwa prowincyi niemiecko - austrya- 
ckich, za co Prusy zobowiązałyby się wydrzeć od Mo­
skwy prowincye dawniój polskie i przyłączyć je do 
Galicyi, Czech i Węgier;
gl Albo po prostu przymierze bez określonego celu, 
stawiające Austryą w pozycyi wazala względem Nie­
miec, z zadaniem zgermanizowania przy ich pomocy jak 
największej przestrzeni.

Druga ta kombinacya skoóczyćby się musiała 
podobnym rezultatem jak piorwsza. Póżniój nieco 
może, ale zawsze w końcu prowincye austryacko nie­
mieckie odpaść muszą do Niemiec, tylko w takim ra­
zie bez kompensat i naturalnie w takim zakresie, jaki- 
by Niemcy austryaccy zająć choć pozornie potrafili

Pierwsza droga, bolesna może dla dynastyi, ale je­
dynie godna i rozumna, podniosłaby Austryą na szczyt 
potęgi i wróciłaby równowagę Europie, druga, szere­
giem upokorzeń i wstrząśnień wewnętrznych przygoto- 
wfłaby tylko rozbicie niepowrotne bez przyszłości i za 
szczytu.

Ale dla tego właśnie można sto przeciwko jedne­
mu postawić, że Austryą tę drugą wybierze drogę, 
choćby dla tego, że ona jest półśrodkiem, że o lat kilka 
lub kilkanaście odwleka katastrofę i przez ten czas po­
zwala Niemcom eksploatować inne narodowości, 
gg Objawów tego już i dziś nie brak.
¡gg- Zajrzyjcie do dziennikarstwa wiedeńskiego.
$WNie ma miesiąca jeszcze, jak najzapamiętalsi cen- 
traliści i Niemcy na posiedzeniu kasyna w Pradze i na 
innych zgromadzeniach uznawali konieczność nadania 
Galicyi zupełnej odrębności. Dziś, po umizgach berliń­
skich, organa tych samych panów oburzają się na sarnę 
myśl koncesyi, i taka Neue fr. Presse proponuje 
przywrócenie niemczyzny u nas!...

Dziwny obłęd, usprawiedliwiony jedynie pokorą 
i dobrodusznością naszych delegatów i utylitarystów.

Czas, żeby się z niój Niemcy i sfery rządowe wyle­
czyły nareszcie.

Czyż oni sądzą na prawdę, że Galicya, że Polska 
cała zwraca się ku Austryi przez jakąś sympatyą, przez 
miłość do dynastyi?... przez uszanowanie do kultury 
germańskiój ?

Niech się nie mylą... Postać uczciwego monarchy 
może wzbudzać sympatye, ale sympatyi do Austryi nie 
mamy najmniejszój, ale kultury niemieckiej nie lubi­
my, bo owoce jćj widzimy w nędzy i ruinie Galicyi.

Z Austryą wiąże nas tylko interes, rozum, jej an­
tagonizm z Moskwą, nadzieja, że przy niój możemy się 
rozwijać, że z nią razem i obok niój walczyć kiedyś bę­
dziemy.

Ta nadzieja, ten interes kazał nam zapomnieć 
krzywd naszych. Jesteśmy dziś sprzymierzeńcami Au­
stryi.

Ale niech się Wiedeń ma na baczności!... Polska 
zaczyna się nudzić Austryą, zaczyna tracić wiarę, nie 
w jój sympatyą dla nas, bo na to nie rachowaliśmy ni­
gdy, ale w jój użyteczność dla nas, w jój zdolm ść 
uratowania siebie i nas. Niech w obec tego usposobie­
nia i rozpaczy a zwątpienia, d, jakiego ona doprowa­
dzi naród, znajdzie się jeden prawdziwy mąż stanu 
w Moskwie, niech tam prąd rozsądny weźmie górę 
i niech polskie prowincye doznają rzeczywistój ulgi, 
a Austryą straci jedyną zaporę przeciw Moskwie, jedy­
nego walecznika przeciw panslawizmowi.

Mówię to z tym większym smutkiem, że całe moje 
sumienie i sympatye przechylają się ku Zachodowi, ku 
Niemcom nawet, że w związku z Moskwą niczego do 
brego spodziewać się dla nas nie mogę.

Ale prawda przedewszystkióm. Niewątpliwą jest 
rzeczą, że ogół ludności uaszój czuje większą antypa- 
tyą do Niemców jak do Moskali, bo ta antypatya obej­
muje wszystkie warstwy i silniejsza jest u dołu jak 
u góry. Porównanie zaboru moskiewskiego z Poznań- 
skiem a bcrdziój jeszcze z Galicyą pokazuje, że pod 
materyalnym, a więi ój jeszcze pod moralnym względem 
mniój są niebezpiecznymi Moskale, aniżeli mniemani cy- 
wilizatorowie.

Jeżeli więc Austryą poparcie Prus zechce wyzyskać 
w celu gniecenia Słowian, zanim to zrobi, niechaj się 
wprzód dobrze zastanowi. Przyjść bowiem może chwila, 
gdy naród zrozpaczony przełoży dłoń wstrętną, szorstką, 
krwią jego zbroczoną, ale przynajmniój silną i brutalnie 
szczerą, nad te puste umizgi i pieszczoty.

A jeżeli to się stanie, kto uratuje Austryą, kto na­
wet Węgry uratuje?... My tylko i my jedyni baryka­
dujemy Moskwę, my jedni z panslawizmu robimy mrzon­
kę dziecinną. W dniu, w którym dłoń podamy Mo­
skwie, panslawizm staje się faktem a Austryi nic nie 
uratuje i nawet o ratunku nie pomyśli.

W Wiedniu pamiętaćby o tóm powinni i nie liczyć 
zbytecznie na dobroduszność naszę ani zbyt się przywię- 
zywać do owych słów sejmu: „Przy Tobie stoimy i stać 
chcemy.“ Interes tylko nas trzyma — a z interesem 
zniknie i węzeł.

Jak wam wiadomo, zniesiono w Królestwie towa 
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia i pozwolono 
się zabezpieczać w cudzoziemskich asekuracyach z ru­
chomościami całkowicie, a z nieruchomościami wyżój 
nad 5000 rubli. Z początku nie zrobiono żadnych za­
strzeżeń.

Do konkurencyi więc wystąpiło i krakowskio To 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń i założyło ajencye 
w Warszawie.

Jak zwykle Kongresówka oceniła patryotycznie i ro­
zumnie, że własna instytucya największe da rękojmie 
i korzyści. Napływ zabezpieczających się był wielki, 
ubezpieczenia doszły już podobno do 20 milionów rubli, 
a był to dopiero początek. Liczyć było można, że doj­
dą one do sto kilkudziesięciu milionów zaraz w pier­
wszym roku.

Tymczasem pod dniem 7 stycznia ukazało się roz­
porządzenie, zakazujące ubezpieczeń w Towarzystwie kra- 
kowskióm.

Szalony znów krok, o wyjaśnienie którego powinni­
ście się zapytać pojednawczych Birż. W iedomosti, 
Gołosa, St. Petersb. Wiedomosti i innych dzien­
ników.

Jeden z dyrektorów tutejszój instytucyi, p. Kierz- 
kowski, pojechał do Petersburga, żeby cofnięcie tego 
rozporządzenia wyrobić. Czy mu się uda? Wątpić się 
godzi.

iB Saksonii, 16 styczna.
(Potrzeby rannych żoinierzy Polaków w szpitasach znajdujących 
się. — Wolność stówa. — List żołnierza saskiego, jeń a w Pa­

ryżu. — Aresztowania w Petersburgu.)
A. W jednój z poprzednich korespondencyi moich, 

zwracałem uwagę wojskowój zwierzchności w Prusach 
na brak zupełny polskich książek w lazaretach, w któ­
rych ranni Polacy spoczywają. Niemieckim, nawet fran­
cuskim rannym, opiekunowie szpitali dostarczają ksią­
żek niemieckich i francuskich, dla czegóż o Polakach 
zapomniano, dla czegóż oni jedni pozbawieni są poeie-

chy i umysłowój rozrywki w rodzinnym języku? Wszak­
że i oni są ludzie a tóm tyoskliwsza opieka ze strony 
zwierzchności należy się polskim rannym, że te rany 
otrzymali za sprawę niemiecką, dla którój trudów i krwi 
nie żałowali.

Żołnierzy używających polskiego jako rodzinnego 
języka z Poznańskiego, z Prus Zachodnich i Wschodnich 
oraz z Szląska służy w szeregach pruskich lekko rachu­
jąc około 100,000 ludzi. Poważna to zaprawdę liczba, 
którój potrzeby moralne nie tylko się godzi, ale i na- | 
leży zaspokoić, a pytamy się, czy są zaspokojone? Nie­
stety! nie.

Mamy przed sobą sprawozdanie biura tak zwanój 
„Polowój diakonii (Felddiakonie)“ o zaopatrzeniu 
w książki wojskowych lazaretów oraz wojsk czynnych.
Z niego widzimy, że w skutek odezwy polowój diakonii 
księgarze z Niemiec, z Austryi i z Szwajcaryi, jako tóż 
pojedyńcze osoby, nadesłały do biura znaczną liczbę 
książek, ponieważ zaś one nie wystarczały, biuro więc 
zakupiło wiele dzieł a niektóre nawet kosztem swoim 
wydrukowało. Broszur, pieśni, gazet, map dostarczyło 
biuro niemieckim żołnierzom od 50 do 60 tysięcy sztuk. 
Prócz tego urządziło w niemieckich lazaretach we Fran- 
cyi 141 lazaretowych bibliotek, w których się znajduje 
26,250 tomów; w lazaretach w Niemczech 17,750 to­
mów. W jednych i w drugich jest kilka tysięcy ran­
nych Polaków, lecz ci nic nie otrzymali; w lazareto­
wych zaś bibliotekach nie ma wcale polskich książek. 
Dla wojska, które osaczało Metz a teraz oblega Paryż, 
wysłano 13,750 książek, prócz tych, które z Lipska stu­
denci uniwersyteccy a z innych miast związki patryoty- 
cme i prywatne osoby wysłały.

Dla jeńców francuskich, rozlokowanych po forte­
cach, jako tóż dla rannych i chorych Francuzów w nie­
mieckich lazaretach wysłano z Bazylei, z Lozanny, z Ge­
newy, z Tuluzy i różnych miast francuskich około 70,000 
broszur i pism małych, a prócz tego 256,105 tomów. 
Większą więc dbałość o zajęcie umysłowe okazali współ­
ziomkowie dla będących w niewoli Francuzów, niż nie­
mieccy obywatele dla swoich żołnierzy, — polscy zaś zdają 
się wcale nie troszczyć o swoich rodaków. Może tóż po 
przeczytaniu tych słów, weźmie którego z czytelników 
ochota do zaopatrzenia w książki polskie naszych nie­
szczęśliwych wiarusów; — może „Polowa diakonia“ lub 
zwierzchność wojskowa zechce jaką sumę poświęcić na 
zakupno polskich pism i książek dla naszych biednych 
żołnierzy w lazaretach lub w szeregach zostających. Za­
pewnić ją możemy, że polskie księgarnie pełne są ksią­
żek polskich lądowych, które się zupełnie kwalifikują do 
czytania po koszarach i lazaretach.

Gazety tutejsze zajęte są domysłami: Kto jest ko­
respondentem z Drezna do gazety International wy- 
chodzącój w Londynie a wielce nieprzyjaznój niemie­
ckiemu ruchowi. Jedne mówią, że to Niemiec, inne 
nie wierzą w to, ażeby Niemiec mógł zarzuty okrucień­
stwa robić niemieckim żołnierzom i przestrzegać ludy 
przed cywilizacyą, na czele którój Niemcy postępują i do­
myślają się więc, że Francuz jest autorem owych ko­
respondencyi.

Nas mało obchodzi, kto pisuje do Internatio­
nal u, na to atoli zwrócimy uwagę redaktorów niemie­
ckich, że wolność słowa wówczas jest prawdziwą, gdy 
znosi nawet jego nadużycie. Gdyby wolno było pisać 
tylko to, co się podoba opinii choćby takiój powagi, ja­
ką jest powaga narodowa, to faktycznie istniałaby naj­
większa niewola słowa, taka jaka w caracie, gdzie cen­
zura narzuca pismom artykuły i redaktorów. Słowo na­
leży tolerować wówczas nawet, gdy ono jest nam nie­
przyjemne, chociażby się dopuszczało kłamstwa i po- 
twarzy. Kłamstwo i potwarz samo upadnie, nie należy 
się uciekać przeciwko niemu do policyjnych środków. 
Występowanie policyjne przeciwko nadużyciu słowa nie 
powstrzymuje nadużycia a zwykle wolność obala. Nie 
chaj te słowa posłużą za przestrogę dla niemieckich pu­
blicystów, zajętych wyszukiwaniem korespondentów do 
nieprzyjaznych im dzienników.

Mamy przed sobą list, pisany przez saskiego żoł­
nierza wziętego do niewoli w jednój z bitw stoczonych 
pod Paryżem i osadzonego w więzieniu La Roquette 
w Paryżu wraz z 400 towarzyszami, wziętymi w tójże 
bitwie, z tegoż pułku, we wsi Brie, do niewoli. Chwali 
bardzo postępowanie z jeńcami Francuzów. Każdy je­
niec otrzymuje rano kawę z cukrem i z arakiem i dwa 
funty chleba, o godzinie jedenastój zupę i litr (więcój 
niż kwartę) wina, po południu każdy otrzymuje jarzyny 
ugotowane, najczęściój ryż a co drugi dzień kawałek 
mięsa. Prócz tego wolno kupić sobie cygar, jedno ko­
sztuje pięć centimów (cztery fenygi), świecę (jîdna 12 
fenygów) itp. przedmioty. Książki i papier dostarcza 
jeńcom niemieckim w La Roquette dozórca Polak, któ­
rego postępowanie bardzo sobie chwalą. Mówi po nie­
miecku i listy jeńców do rodzin w Niemczech wysyła 
za pośrednictwem balonów. List, z którego czerpiemy 
te wiadomości, także balonem wysłany został.

Augsburgska Allgemeine Ztg donosi o liîznych 
aresztowaniach politycznych w Petersburgu. Poniędzy 
innymi zaaresztowano Engelharda, profesora szkoły ról- 
niczój, kilku uczniów tójże szkoły, wielu studmtów 
Szkoły medycznój oraz i technologicznego instytutu, jako 
tóż kilka kobiet. Wymieniają panią Wołkow jako iwię- 
zioną. Powody aresztowania nie są opisane, wiaiomo 
tylko, iż były politycznój natury.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza raport następujący:
Z kwater głównych w Wersalu, 10 styjznia. 
Wieczór wczorajszy i noc z dnia 9 na 10 stjcznia

przyniosły mniejsze potyczki, których pomyślny iutek 
zapowiada artyleryi niemieckiój na pewne większe zbli­
żenie się do czoła nieprzvjacielskich fortyfikacyi. Poty­
czki, o których tu mowa, uważać należy za walłi for- 
pocztowe, prowadzone przez nieprzyjaciela dla prieszko- 
dzenia przybliżeniu się naszych bateryi. Gruntem, ia któ­
rym je staezano, jest skraj lasu, rozciągający iię od 
wyżyny lewego brzegu Sekwany, naszój naturalny gra­
nicy południowój, przez główne oddziały armii księcia 
następcy tronu pruskiego zajętój linii osaczająiój, do 
doliny tegoż brzegu. Na skraju tym, którego irtysty- 
cznie pielęgnowane parki zasiane są gęsto bogatuni do­
mami wiejskiemi, znajdują się pomiędzy inneni wsie 
Notre Dame St. Clamart, około 2000 kroków nt prawo 
i poniżój zamku Meudon, jako tóż przed tą w Jońcu do 
księcia Napoleona należącą posiadłością, ku forbwi Issy 
Le Val Fleury i Moulineaux. Punkta te podczai trwają­
cego już 110 dni oblężenia były dość często Tidownią 
małych harców pomiędzy pruskiemi lub banarskiemi 
a francuskiemi strażami polowemi. W czasn jesieni 
szczególnie, gdzie liście lasów i okryte gęstą krzewiną 
doliny u stóp wyżyny stósowne nastręczają kryjówki 
dla niniejszych oddziałów, przedsiębrali tyralerzy obu

łańcuchów forpocztowych do tych nigdy formalnie nie 
zajętych punktów swe rekonesanse, przyczóm przycho­
dziło niekiedy do małych starć. Z harcami terni łączył 
się cel ten, aby wille, ciągnące się wzdłuż stoku góry, 
zrewidować, zabrać, cokolwiekby się w nich żywności 
lub materyału dla legowisk żołnierskich znaleść mogło; 
dla tego tóż stały się te utarczki w ostatnich czasach 
rzadszemi, kiedy się forpoczty przekonały, że zapasy 
w willach są wyczerpane. Jedno jednak pozostało miej­
sce, na które Francuzi bezustannie zwracali swą uwagę 
— wieś Notre Dame St. Clamart. Każdy, kto tylko 
rzuci okiem na grunt południowój linii oblężniczój, po­
zna zaraz wartość tój pozycyi. Wieś Clamart, którój 
początek sięga dawniejszych czasów, wznosi się na ma­
łym, 300 stóp nad powierzchnią morza wyniesionym 
pagórku, który do wysokości trzech czwartych mniój 
więcój krańca lasu pod Meudon, wysuwa się pomiędzy 
doliną a wyżyną. Pagórek ten daje broniącemu się 
stanowisko, z którego forpoczt niemieckich, szczególnie 
około Meudon i Chatillon nawet ogniem karabinowym 
dosięgnąć można, a w ręku zaczepiającego oblegającego 
jest on posterunkiem, który wielkie pod względem bom­
bardowania fortów, muru i środka miasta podaj e ko­
rzyści. Przytoczymy tylko dla przykładu, że oddalenie 
od Clamart do muru Paryża wynosi 4100 kroków.

Podczas ciemnych nocy ostatniego tygodnia gru­
dniowego starały się tedy wojska załogowe Issy lub 
Vanves o wzniesienie w Clamart kilku fortyfikacyi zie­
mnych. Nie uszło to baczności Bawarów z Chatillon 
i Plessis-Piquet. Dnia 26 grudnia przedsięwzięli oni 
rekonesans, w czasie którego okazało się, że rzeczywi­
ście Francuzi roboty rozpoczęli, następnie je przecież 
opuścili. Jak już doniesiono, przedsięwziął nieprzyjaciel 
z swój strony rekonesans do Clamart rano dnia 5 sty­
cznia, bezpośrednio przed rozpoczęciem bombardowania 
na forty południowe. O wypadkach, jakie przy tóm za­
szły, dowiedziano się, co następuje: Piechota bawarska 
zajęła podczas zmierzchu dnia 5 stycznia grzbiet pa­
górka pod Clamart. Oddziały francuskie, z jednego 
owych fortów, które codziennie owe stanowiska na ba­
czności miały, ukazały się i w dniu owym. Przywitane 
ogniem, strwożyły się niespodzianóm przyjęciem i co­
fnęły się. Nie długo potem wróciły w sile jednój kom­
panii. Lecz i ta, przyjęta ogniem Bawarów, nie sądziła 
się być dość silną do odporu i cofnęła się. Poczóm 
atakował po raz trzeci batalion Francuzów, lecz skoro 
obrońcy Paryża posłyszeli strzały armatnie z dział pru­
skich, które w tę chwilę zagrzmiały we wszystkich kie­
runkach rozpierzchli się na wszystkie strony; komendant 
batalionu padł z koniem a straż połowa wydawała o- 
krzyki bojaźni: „Mon Dieu, mon Die u“, śród których 
dany był znak do odwrotu.

Po pięciu dniach ostrzeliwania z powodu zapewne 
obawy dowodzców w Paryżu, że niektóre baterye niemie­
ckie wysunięto aż do Clamart, nastąpiła wycieczka 
w nocy z dnia 9 na 10. W tę chwilę mało tylko Ba­
warów było we wsi Clamart. Francuzi zajęli więc tę pozy- 
cyą. Nie długo jednak potóm uderzyli Bawarzy na nich 
bagnetem i zmusili ich do odwrotu. Bawarski oficer 
otrzymał 4 pchnięcia bagnetem, które nie są jednak 
niebezpieczne; z żołnierzy kilku tylko jest lekko 
rannych.

Atak Prusaków na le Val i Moulineaux poprzedził 
atak ten Francuzów. Oddziały tyralierów załogi w Issy 
usadowiły się w tój małej wiosce. Należały do od­
działu franktyrerów, nazywających się „chasseurs de 
nuit“; ubiór ich zupełnie czarny. Wieczorem o godzi­
nie '/29 wysunęły się z pruskiego 87 pułku kompania 
10 i rota 11 kompanii przeciw le Val, zajętemu przez 
mniój więcój 300 żołnierzy, a nocą przeciw Moulineaux. 
Nieprzyjaciel uciekł po silnym odporze, wojska nasze 
ścigały go aż na 800 kroków do rowów fortu Issy. 
Strata nasza przytóm 2 żołnierzy zabitych, 10 rannych. 
Zresztą donoszą o 6 dniu bombardowania (10 stycznia), 
że w Paryżu spostrzegano wielokrotnie większe kłęby 
dymu. Powietrze ponure nie dozwalało rozpoznać, czy 
przyczyną pożaru były nasze granaty.

— 11 stycznia, godzina 10'/2 przed południem. 
Wczoraj wieczorem od godziny 10 silna kanonada 
z Meudon i Clamart przy silnym wietrze wschodnim, 
którą tu słychać wyraźnie a która trwa jeszcze. Sku 
tek nie wiadomy dotąd. Domyślamy się, że ma ona 
naeelu zupełne zniesienie Issy i dalsze ostrzeliwanie 
samego Paryża. Od dwóch dni spadły wielkie śniegi 
po wczorajszój odwilży; w nocy i dziś rano mróz 3—4 
stopni. Ślizgawica po drogach mianowicie w mieście 
dość niebezpieczna, zmusza jeźdźców do prowadzenia 
swych koni.

— 12 stycznia. Stan zdrowia JKWysokości księ­
cia Albrechta (ojca) polepszył się.

PRUSY.
Berlin, 18 stycznia. Minister handlu, hrabia 

Itzenplitz, złożył jako najstarszy z ministrów tu obec­
nych tak izbie poselskiej jak i izbie panów nastę­
pującą proklamacyą króla do niemieckiego narodu:

„My Wilhelm, z łaski Bożój król pruski, oznaj­
miamy niniejszóm: Po zawezwaniu Nas jednozgodnóm 
przez książąt niemieckich i wolne miasta, ażebyśmy z 
przywróceniem niemieckiego państwa odnowili i przyjęli 
od więcój niż 60 lat spoczywającą godność cesarską, 
i po zamieszczeniu w konstytucyi niemieckiego Związku 
odnośnych postanowień, obwieszczamy niniejszóm, że 
uważamy za obowiązek w obec całój ojczyzny wysłu­
chać to wołanie zjednoczonych niemieckich książąt i 
wolnych miast i przyjąć niemiecką godność cesarską. 
Stósownie do tego tak My jak i Nasi następcy w ko­
ronie pruskiój używać będziemy odtąd tytułu cesarza 
we wszystkich Naszych stósunkach i sprawach niemiec­
kiego państwa i mamy w Bogu nadzieję, że danóm bę­
dzie niemieckiemu narodowi, pod godłem dawnój wspa­
niałości, doprowadzić ojczyznę do szczęśliwój przyszło­
ści. Przyjmujemy godność cesarską w poczuciu obo­
wiązku, w niemieckiój wierności, osłaniania praw pań­
stwa i jego członków, strzeżenia pokoju, wspierania 
niepodległości Niemiec i wzmacniania siły narodu. 
Przyjmujemy ją w nadziei, że dozwolonóm będzie na­
rodowi niemieckiemu używać nagrody jego gorących i 
pełnych poświęcenia walk w trwałym pokoju i w obrę­
bie takich granic, które udzielą ojczyźnie bezpieczeństwa, 
od wieków nieznanego, przeciwko nowym zaczepkom 
Francyi. Nam zaś i Naszym następcom w koronie ce- 
sarskiój oby Bóg dozwolił powiększyć niemieckie pań­
stwo nie w zaborach wojennych, lecz w dziełach pokoju 
na drodze narodowego dobrobytu, pomyślności, wolności 
i moralności.“

Po przeczytaniu powyższój proklamacyi w izbie po- 
selskiój przez ministra hr. Itzenplitza, oświadczył mar­
szałek izby Forckenbeck:

„W pośród wojny, do którój zmuszono ojczyznę 
naszą celem strzeżenia praw i honoru *i celem obrony 
bezpieczeństwa, w rocznicę koronacyi pruskich królów,

otrzymaliśmy co tylko, głęboko wzruszeni, królewskie^
orędzie. . . . . #Pa

Mamy nadzieję, że i ostatni odłam niemieckieo«na 
szczepu wkrótce spłaci ojczyźnie swój dług, że dla bez. 
pieczeństwa Niemiec ustanie stan zagrażający i rozpo>“^c2 
cznie się czas trwałego pokoju w jednozgodnóm połą^ię 
czeniu wszystkich niemieckich szczepów pod kierowni« 
ctwem korony Prus. . . rnJ,

W tym duchu wzywam panów, ażebyście dali wyŁr2 
raz tym uczuciom w okrzyku: JCMość cesarz niemieckijeprz 
nasz najmiłościwszy Króli Pan niech żyje!“ Izba zim. 
entuzyazmem powtórzyła trzykrotnie ten okrzyk. ’ST(

Na wniosek marszałka odroczyła się następnie izbajjj,, 
do godziny 1 z południa, ażeby po zebraniu się wybratóe 
komisyą, któraby ułożyła adres do JKMości. Do po-owa 
mienionśj komisyi wybrano posłów Henniga, Denzina?e* 
Gottberga, Laskera, doktora Haenela, doktora Achen L 
bacha, doktora Brauna-Waldenburg, Lampugnani’go,8ai 
hrabiego Bethusy-Huc, doktora Gneista, doktora Proscha,wD 
Bennigsena, Hfilsena, Bodelschwingha, Blanckenburga •”“ 
doktora Virchowa, Köllera, doktora Reichensperger^ 
(z Koblencyi), Bendę, Mitschke-Collande i Beninajsta 
Przewodniczyć będzie komisyi marszałek izby, jego za.|it« 
stępcą jest poseł Koller, trzymającymi pióro posłowii fer 
doktor Haenel i Hülsen.

Również i izba panów odbyła dziś posiedzenie ple.’M»8 
narne, pierwsze po Nowym Roku. obre

Ministrowi stanu Delbrück nadany został ordeiziałl 
orła czerwonego I klasy z liściem dębowym. e8Z

Dowództwo 17 dywizyi piechoty objął jenerajow' 
Schimmelmann a jenerał Tresckow, naczelnik gabinet ne“1 
wojskowego, powrócił znowu dogłównój kwatery króle w" 
wskiój do Wersalu. |i4 £

Do Köln. Ztg telegrafują: Pismo króla Wileszt 
helma do księcia Henryka luksemburgskiego wyraża n»ton» 
dzieję, że zarzuty przeciwko Luksemburgowi zostań 
usunięte i oświadcza, iż Niemcy i Prusy bynajmniej 
nie zamierzają uszczuplić państwowego składu Luksem 
burga. — Odpowiedź kanclerza związkowego na depe 
szę luksemburgską datuje z dnia 6 stycznia. Powrac 
ona do zajść pod Thionville, które pozostawia dalszyi 
wywodom. Żądania wynagrodzenia podobno jeszcz Li 
w depeszy nie sformułowano. Depesza zapowiada blimb 
skie uwierzytelnienie niemieckiego politycznego repregen 
zentanta lub ajenta, którego sobie Luksemburg życzył 86i

Z Kielu donoszą, że budowle marynarskie w por Iza 
cie kielskim pomimo wypadków wojennych prowadzoncoki 
są dalój bez przerwy. Cl

W ministerstwie rólnictwa toczą się obecnie obradjilę 
nad przekształceniem prawodawstwa wodnego, odpowie pow 
dnio do wymagań obecnego czasu. Chodzi albo o zu go 
pełnie nowe prawo wodne, albo o dodatki dla uzupeł & 
nienia i poprawienia istniejącego. Mają również przjnia 
tóm na względzie, żeby pruskie prawo wodne mogłi Bi 
w razie danym być rozciągnięte i na kraje niemieckii koi 
po za obrębem monarchii pruskiój położone. Wynilwa 
obrad w łonie ministerstwa rólnictwa przedłożony zoshe 
stanie krajowemu kolegium ekonomicznemu do zaopi b. 
niowania a potóm pełnój radzie ministeryalnój, poczćnicic 
dopiero tak wygotowany projekt przedstawionym zost». pc 
nie sejmowi pruskiemu do uchwały. Krajowe kolegiuniom 
ekonomiczne zwołane będzie na pierwsze swoje tegoroorą 
czne posiedzenie prawdopodobnie wkrótce przed zamipa 
knięciem obecnój sesyi izby poselskiój. ow
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AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 stycznia. Poseł Związku północni 

niemieckiego, jenerał Schweinitz wrócił już z Peszt« )r 
Wedle doniesienia tutejszego korespondenta augsburg 
skiój Allgemeine Ztg wręczył tam jenerał ¡Schwei 
nitz depeszę hr. Bismarcka datowaną z Wersalu dniiłki 
8 stycznia, która najpierw wyraża podobno żywe zadolon 
wolnienie króla pruskiego Wilhelma z sympatyi osobiio 
stych cesarza, okazanych przezeń w sprawie niemieckii 
zgody, a następnie wyraża nadzieję, że odtąd istni 
będą pomiędzy Niemcami a Austryą takie stósunki przy 
jazne, dla stwierdzenia jakich Niemcy specyalnie korzy Br 
stać będą skwapliwie z każdój nadarzającój się spoer 
sobności. Depesza ta będzie niezawodnie wkrótce ogłojon 
szoną. w

Jedna z tutejszych korespondencyi potwierdza po Bi 
daną już przez nas wiadomość, że dość pewne istniej ir 
wskazówki, iż delegacye zwrócą do rządu zapytania po ia 
względem widoków pokojowych pomiędzy Francyą stn 
Niemcami a zarazem i środków, za pomocą którychb-ut 
pokój taki sprowadzić można. Delegacye wyrażą przy d c 
tóm podobno życzenie, aby rozlew Krwi i spustoszeni« stn 
jakie sprowadza walka ta nieszczęsna, rychły znalazł o 
koniec i aby o to starano się z całą gorliwością. Cug 
do czasu i formy, w jakiój życzenie to ma być objpła 
wionę, nic bliższego nie jest jeszcze wiadomóm a moięd; 
nawet nic jeszcze dotąd stanowczego nie postanowiono, i

Ponieważ w ostatnich czasach dość często zdarzali 
się, że rozmaite fabryki austryackie wysyłały kolej an P 
znaczne partye broni pod deklaracyą: „towary z żedoi 
laza“, które przeznaczone były dla Francyi, przeto wj-ov 
dał rząd surowe dyrekeyom kolejowym polecenie, ab>ar 
ściśle czuwały nad wszystkiemi przesyłkami towaróu; 
zaopatrzonemi w deklaracyą: „towary z żelaza“ ja^si 
w ogóle nad wszystkiemi podejrzanemi przesyłkami d hi 
Francyi, aby w razie potrzeby otwierały je i zabierał]e 
jeżeli takowe broń zawierać będą. m’

W dodatku do „Czerwonój księgi“ znajdujemta 
następującą notę: “i

Hr. Beust do h r. Chotka w Petersburgu.
Wiedeń, 2 stycznia 1871 r.

Z wielkiém ząjęciem przyjąłem do wiadomości zakomuuikoÆü 
wauą mi przez W. E. rozmowę z jedną wysoko położoną osobi 
Wpiawdzie nie mam z tego powodu nic specyalnego do powier» )0( 
nia W. E., przecież nie mogę pozostawić zupełnie bez odpowi« 
dzl jednéj uwagi, gdyż takowa prędzćj czy pôzniéj może być prze1’" 
W. E. podniesiona także z innej strony. J

Osoba, która z panem mówiła, wyraziła się mianowicie, 1 y < 
ze strony rosyjskiéj najmniej spodziewano się znaleźć oporu w sptt |j 
wie czarnomorskiej od Austryi, gdyż ostatnia podczas wojny kry® 
skićj nie walczyła z Kosyą. Argument, że częściowe wypowiedz«, « 
nie traktatu paryskiego należało nam przyjąć milcząco, gdyż nil, 
braliśmy czynnego udziału w wojnie, która’właśnie przez pomi«il, 
niony traktat zakończoną została, może olśnić chwi owo pewo u 
oryginalnością, nie wytrzymuje przecież krytyki przy bliższóm *! 
jaśnieniu. 01

Według zwykłych pojęć, należałoby raezéj mniemać, 
rząd J. C. i Kr. Mości zasłużył sobie na wdzięczność ze stron) j, 
Rosyi przez trzymanie się zdała od wojuy 1854 i 1855 roku, a»1’ 
żeli można się było spodziewać, że ze wstrzymania się wy pro w» , 
dzone będzie następne ograniczenie wolności jego sądu i zacbo « 
wauia się, lub że uczyniony mu będzie zarzut niekonsekwencji Wl 
z powodu muiemanéj sprzeczności ówczesnego i teraźniejsze!!«^ 
jego stanowiska.
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Nietylko wątpliwości międzynarodowe musiały wzbudii«^
nasze obawy przeciw postąpieniu Rosyi, ale również ich mater/'). ... z --- _u • x --Ualny przedm ot nie mógł pozostać dla nas obojętnym. Bomijw 
oba państwa nadbrzeżne, żadne inne pańtwo me może być blizeJiyy] 
dotknięte sprawą Czarnomorską jak Austro-Węgry. — Naturami,. 
prąd naszej produkcyi i handlu, kierunek naszej największej rzeki, | 
znaczny bardzo na tern morzu ruch naszych statków, nakazuj^i 
nam zwracać uwagę na powyższą kwesty ą, i podobnie jak wre^ 
1856 braliśmy udział nad jej rozbiorem i załatwieniem, nie nioie‘If| 
my również teraz pozwolić, aby Ówczesne postanowienia zostsfij,. 
obalone lub zmienione przez jedno państwo, bez naszego i po20' j 
stałych kontrahentów współdziałania. . ,

Ta rozmewa daje mi przytem zręczność powrócenia do Pe'jt
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zdania, wtrąconego już do drugiej depeszy rosyjskiej z d. 

[października, której całą osnowę dopiero potem z dzienników
e finałem.
' Wzmiankuje się w tój depeszy o bezskuteczności polityki 

(itryackiej w czasie wojny kritnskićj, która, nie osłabiając sta- 
P®*twczo potęgi rosyjskiej, rzuciła ziarno głębokiego rozdrażnienia
ityLniędzy oba państwa.
?Ui. Cokolwiek można sądzić o działalności br. Boul w tej epoce, 

jjnej rzeczy nie można dość stanowczo twierdiić, mianowicie że 
me ma bezzasaduiejrzego, jak w Rosyi dotychczas obiegające

Wydarzenie, iż ówczesne postępowanie Austryi nosi na sobie cechę 
ckijjprzyjaźui i niewdzięczności dla sąsiedniego cesarstwa. Dale- 
ia było °d widoków naszego gabinetu dążyć do upokorzenia

39yi, albę do naruszenia przynależnego jej stanowiska w świe-
. 3. Gdyby taki był zamiar tutejszego rządu, być może bez wieł-

trudów dalby się on wówczas wykonać. Udział w wojnie za- 
łra^rieby pomnożył wysokość ofiar, jakie Austrya poniosła dla za- 
pplwania przyjętego przez się stanowiska. Nieustannie wzywana 
inaPez państwa zachodnio do czynnego współudziału, dała poznać 

"łjednej strony pewną stałość charakteru, z drugiej daleko posu-
?,0I1|(ty szacunek tradycyjnych sympatyi dla dworu rosyjskiego, gdy 
i’gOjsamego końca uniknęła jawnego zerwania. Możnaby wprost 
challtymyw&^> n,e niewdzięczność, ale raczej za wielka obawa 
..„Aewdzięczności“ da się zarzucić ówczesnemu zachowaniu się ga-

°* jetu wiedeńskiego, przez co skłonił się on do przyjęcia polityki, 
¡ta obok niezadowolenia stron wojujących przyniosła mekorzy- 

ninaj stanu wojennego, nie zapewniając natomiast korzyści ze zwy-
za> stwa.

0_: Tego sposobu zapatrywania nie możesz W. E. dość silnie
■ »terać, aby nakoniec przynajmniej teraz potnano w Petersbur- 

jsk jest niesprawiedliwie wyrzucać Austryi jój zachowanie się 
pl& ti&sie wojny krymskićj, gdy przeciwnie należy za często brać 

Qbronę tutejszy gabinet, że się nie dał nakłonić do czynnego
,rd»fl»lu w wojnie krymskiej.
nu’* 1 Mogłoby mi zależeć ostatnie uwagi uczynić przedmiotem 

jeszy, któraby była przeznaczoną do udzielenia księciu Gorcza- 
aera IOWI, ponieważ wywołane one zostały wzmianką zawarty w do-
LDet oencie urzędowym gabinetu rosyjskiego, podanym do publicz- 

xi wiadomości.
0 Umyślnie wszakże i w dobrym zamiarze unikałem przedłu­

ża się wymiany pism polemicznych, któreby mogły stanąć na
Wil eszkudzie naszemu życzeniu załatwienia ważućj tej sprawy 
1 na »nie 2 obu stron spokojnym. Natomiast wydaje mi się odpo- 
atanł^'®“ temu 8tanowis*cui jeśii W. E. użyjesz każdćj stósownój 

‘“‘“liii do wyjaśnień w powyższym duchu.
unia Przyjm W. E. itd.
;sem ....

ffraci Telegramy.
¡szcz Luksemburg, 17 stycznia. Oddział strzelców lu- 
i bli mburgskich obsadził Differdingen, Niederkorn, Ro- 
•epregeu * Pettingen pod Longwy. Klasę popisowych 
yczy 868 roku powołano pod chorągwie. — Jak słychać, 

poi dza się rząd lnksemburgski na zamianowanie nie- 
dzom¡ckiego komisarza dla Luksemburga.

Cherbourg, 17 stycznia. Wojska, które ztąd w nie- 
bradjilę celem wzmocnienia Chanzy’go wyruszyły nie mogły 
»owiepowodu przerwania komunikacyi koleją żelazną do 
o zugo się dostać.
supeł Kolonia, 17 stycznia. Angielska poczta z Londynu 
: prania 16 stycznia nie nadeszła. 
mogliBruksela, 18 stycznia. Indépendance donosi, 
decki] komendant Longwy wydał proklamacyą, w ktôréj 
iVynirra załogę, ażeby naśladowała heroiczny przykład 
ay zoehe , Pfalzburga i Paryża. — Z Lyonu pod dniem 
zaopi-b. m. donoszą, że Malewski, major przy oddziale 
oczéÀicieli,“ który zabrał kasę kompanii, oddany zosta- 
zosta pod sąd karno-policyjny. Dwa bataliony gwardyi 
egiumomój z departamentów Hérault i Loire przechodziły 
egom oraj przez miasto, przybycia trzeciego batalionu

zamjłpartamentu Ujść Kodanu oczekują wkrótce. Tym- 
owy zakład do ćwiczenia artyleryi uruchomionéj 
rdyi narodowéj sześciu departamentów ma byćurzą- 
y w Grenoble.

nocnik Bruksela, 17 stycznia. (Telegram prywatny Ber- 
Pesztnr Borsen Z tg.). Podług nadeszłych tu wiadomo- 
;sburg wysłano z Cherbourga 50,000 ludzi dla wzmocnienia 
ichweirała Faidherbe; również i z Dunkierki miano wysłać 
i dniiłki francuskiéj armii pôlnocnéj. — Podług paryskich 
i Eadolomości balonowych z dnia 13 bm. wystósowało po- 
osobi io ciało dyplomatyczne do hr. Bismarcka oświadcze- 

lieckii dotyczące osłony różnych narodowości przeciw bom- 
istnie lowaniu. — Bank francuski pożyczył rządowi cztery 
i przylmiliorów franków.
korzyjBruksela, 18 stycznia. (Telegram prywatny Ber 

ię spojer Boersen Ztg). Do Indépendance piszą 
e ogłojonu: Wydano rozkaz, aby okolicę Valenciennes za-

wodą.
iza po Bruksela, 18 stycznia. (Telegram prywatny Ber- 
istniejir Boersen Ztg). Depesze balonowe z Paryża 
nia po la 14 stycznia donoszą, że zdania dzienników co do 
ncyą stnictwa w konferencyi bardzo się różnią. Con- 
órychb utionnel i La France są przeciw niemu, Jour- 
ą przy des Débats i Patrie za niém. Stronnictwo za 
oszeniistnictwem będące, zwycięży prawdopodobnie. — 
znalazło du Parlament wspomina o dziwnéj pogłosce, 
;ią. C «g ktôréj cztery klasy belgijskiéj milicyi mają być 
<6 objidane do służby z powodu spisku, jaki odkryto 
a moilędzy francuskimi jeńcami wojennymi w Niem- 

jwionoh a którego celem być miało przerżnięcie się 
zdarza# Belgią, gdzie podobno zapasy pieniędzy i broni 
rolejara przygotowane. Rząd belgijski miał być o tém 
y z ż«domiony z Londynu. — Etoile belge protestuje 
eto wpownie przeciw wydaleniu księcia Joinville. — 
lie, ab’ardowanie Paryża staje się coraz wiçcéj skute- 
towaró “; w Jardin des plantes poczyniły bomby wielkie 
za“ jaoszenia.
kami d Iruksela, 18 stycznia. Korespondent Indépen- 
abierał e Belge donosi z Bordeaux z dnia 12 styczuia, 

mierzają w Paryżu otworzyć dla ludności wnijścia 
ijdujem takomb, ażeby tam znalazła bespieczue schronienie

bombami.
i .oudyn, 18 stycznia. Sąd admiralicyjny nakazał 
$71 r. okręt „International,“ ponieważ nie było do- 
tomuaitołznego powodu do zatrzymania go i ładunku na 
mą osob znajdującego się, wygotowauie bowiem francuskiéj

’«dmorskiéj przedsięwzięte jedynie zostało w celach 
’byćPp«e owych. Pod względem kosztów i wynagrodzenia

J sąd nie wydał żadnego postanowienia. Obie 
iowicie, odwołały się do wyższój iustancyi.

16 stycznia. Podług sprawozdania 
ypowień««? spadł w okolicy tego miasta balon z wiadomo- 
, gdyż ni i, który dnia 16 b. m. z rana o godzinie 3 Paryż 
te» pow'1 J
iższów w)ioreneya’ 18 stycznia. Królowa hiszpańska wyje­

bią 23 stycznia z Turynu do Hiszpanii.
ńemać, wingtad, 18 stycznia. Darmstaedter Ztg 
■ ie 8tr“bi, że książę Henryk heski, dowódzca drugiego pułku 

wyprow»’ gwardyi, otrzymał od cesarza rosyjskiego order 
u i zuchowego.czwartéj klasy.
Lsekwencjiflonachium, 18 stycznia. Izba poselska obradowała 
aźniejaseg |5a(j traktatami związkowemi. Za przyjęciem tra- 
, wtbud<. przemawiali Frankenburger, Wülfert, Huttler. 
cfi luater/f1 oświadczył, że król bawarski poruszył tę sprawę,

Pomijaj*®« jeBt król, tam być powinni prawdziwi patryoci. 
’\{turawi-^° PrzD«ciu traktatów przemawiał Kolb. Ze 
jiszéj rz.eift,Patryotów postawiony wniosek o zakończenie roz 
■, n»kaznjWWo był zaczepiany i odrzucony został bardzo 
jak w ros“) większością.

l> nie “^ij^okholm, 18 stycznia. Dziś zagajoną została 
rpMstwa, Mowa tronowa wskazuje na obecną 

1 na możliwość, iż ona może się jeszcze rozsze- 
enia do p^Mzież na wjelkie niebezpieczeństwo zagrażające

stósunkom prawnym i podnosi, że w obec takich okoli­
czności kwestya wojskowa powinna być uważaną za 
najważniejszą i najgwałtowniejszą. Zapowiedziany pro­
jekt obszernego planu reorganizującego wojsko, który 
w głównych zarysach podobnym jest do projektu z roku 
1869 i zasadza się na powszechnym obowiązku służby 
wojskowćj, jednakże z zatrzymaniem „armii Indelta.“ 
Kównież zapowiedziano tak zwany podatek od broni, 
za który ma być zakupiony materyał wojenny i za 
który mają budować twierdze. Z innych ważnych pro­
jektów wymieniono nowy system monetarny, dalszą bu­
dowę kolei żelaznych, zniesienie podatku od produkcyi 
żelaza. Dochód w budżecie ną rok 1871—72 obliczony 
na 45,610,000 tal. (szwedzkich), rozchód na 50.563,000 
tal., wyłącznie nadzwyczajnego wydatku na wojsko 
obliczonego na 17,000,000 tal.

Petersburg, 17 stycznia. (Telegram prywatny 
Berliner Börsen Ztg). Z budżetu, który ma być 
wkrótce ogłoszonym, donosi Bors. Ztg, że niedobór 
pięciu milionów pokryty być ma zeszłoroczną nadwyżką, 
że dochody powiększyły się o 14 milionów (razem wy­
noszą 454 milionów), a wydatki ministra wojny o dzie­
sięć milionów, i to na nowe uobrojenie. Stan finansów 
lardzo jest zadawalniający i pokrycie niedoboru, z ka­
żdym rokiem się zmniejszającego, na przyszłość zabez­
pieczone.

Bern, 17 stycznia. (Prywatny telegram Berliner 
Bors. Ztg). Piąta dywizya nadgraniczna powołaną 
została pod chorągwie, ażeby strzedz na wszelki przy­
padek neutralności.

Walne posiedzenie
To warz. IPrzyjaoiół Nauk

w Poznaniu.

W dniu 12 b. m. odbyło się walne zebranie Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w lokalu wspaniałomyślnie 
przez Spółkę Bazarową Towarzystwu naszemu ofiaro­
wanym, co tóż Prezes dr. Libelt na wstępie swego 
zagajenia wdzięcznóm uczcił wspomnieniem, a następnie 
oznajmił nie licznie zebranym członkom Towarzystwa, 
że w statutach naszych dwie ważne zaszły zmiany na 
poprzednióm walnńm zebraniu uchwalone: 1, iż nie co 
kwartał, jak bywało dotąd, ale co pół roku zbierać się 
będą walne zebrania; 2, iż zarząd Towarzystwa obiera 
się nie na rok jeden, ale na trzy lata i że obecny za­
rząd rozpoczął swoje urzędowanie 1 lipca 1870 r.

Dalój wspomniał Prezes z ubolewaniem nad bardzo 
nielicznemi zebraniami wydziałów, z których dwa, tj. 
lekarzy i przyrodników, całkióm zaniechać musiały swo­
ich posiedzeń dla nieszczęsnych wypadków wojennych. 
Jedynie zarząd nie tylko pełnił swoje czynności bez 
przerwy, ale owszem znacznie je rozszerzył, przyjąwszy 
na siebie kierownictwo przygotowania do obchodu 400 
letniój zocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, przypada­
jącego 19 lutego 1873 r.

Zarząd odbył kilka w tój sprawie posiedzeń, a wsku­
tek powziętych na nich uchwał ogłosił drukiem projekt 
tego obchodu wraz ze wskazówkami do zebrania odpo­
wiednich ku temu materyałów, spisanych przez ks. ka­
nonika Polkowskiego, rozesłał wielu osobom, które 
ta sprawa bliżój obchodzić może i podał do dzienników 
konkurs na najlepszy życiorys Kopernika wraz z zapro­
szeniem do prenumeraty na mające się wydać dzieła 
pamiątkowe, a składające się z życiorysu, albumu foto­
graficznego i medalu na cześć Kopernika, oznajmiwszy, 
iż prenumeratę 6 tal. wynoszącą prsyjmuje podskarbi 
Towarzystwa, dr. Matecki.

Prócz tych rozległych czynności brało dwóch człon­
ków zarządu, tj. Prezes dr. Libelt i wiceprezes pan 
St. Koźmian, znaczny udział w pracach komisyi 
ortograficznój, która swoje posiedzenia odbywa w lokalu 
Towarzystwa.

Do konkursu hr. Cieszkowskiego „O stósun- 
kach włościańskich w dawnój Polsce“ nadesłano trzy 
obszerne prace, z których dwie ocenione zostały przez 
komisyą ku temu wybraną przez zarząd. Sprawie zaś 
konkursowój, z zapisu ś. p. Norberta Bredkrajcza na 
grodę uzyskać mającój, postanowiono inny nadać cel, 
ponieważ kilkoletnie rozpisywanie konkursu na temat 
historyczno - biograficzny nie osięgło dotąd żadnego 
skutku.

Co do spraw administracyi wewnętrznój, a głównie 
zbiorów Towarzystwa dotyczących nadmienić nam wy­
pada, że zostały zabezpieczone w Towarzystwie ognio- 
chronnóm gotajskióm i że z wykopalisk przesłano zna­
czną liczbę gabinetowi archeologii w Krakowie, a labo­
ratorium chemiczne ze wszystkiemi sprzętami oddano 
szkole rólniczój w Żabikowie.

W końcu swego sprawozdania poświęcił Prezes 
kilka słów wspomnienia niedawno w Krakowie zabitemu, 
czcigodnój pamięci profesorowi Zejsznerowi, straco­
nemu dla nauk przyrodniczych w sposób ohydny.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania, obrano 
według przyjętego zwyczaju przewodniczącym walnemu 
zebraniu pana Kajetana Buch owskiego, który so­
bie przybrał sekretarza z grona członków i czynność 
swoją kilku słowami zagaił. Odczytano protokół z osta­
tniego posiedzenia i przystąpiono do spraw na porządku 
dziennym umieszczonych. Dwie pierwsze dotyczące ło- 
kacyi tak zwanego funduszu właściwego i sprawozdania 
komisyi do zmiany statutów nie poddano wcale rozbio­
rowi, ponieważ komisye nie mogły zdać sprawy ze 
swoich czynności dla rozproszenia ezłonków w obecnym 
czasie.

Kwestya lokalu dla Towarzystwa, mianowicie dla 
jego dzisiaj wspaniałym darem pana hr. Mielżyń- 
s kiego z Miłosławia tak znacznie pomnożonych zbio­
rów, była przedmiotem żywych rozpraw, lecz nie dopro­
wadzono rzeczy do końca. Stawione wnioski okazały 
się nieuźytecznemi w praktyce. Wreście postanowiło zgro­
madzenie poruczyó tę dla Towarzystwa istotnie najwa­
żniejszą sprawę staraniom zarządu, który upoważniono 
zarazem do czynienia wszelkich usiłowań, któreby do 
pożądanego celu doprowadzić były zdolne.

W końcu poproszono Prezesa Towarzystwa pana 
dra Libelta, ażeby się na czas krótki uchylić zechciał 
z koła zebrania, a gdy temu życzeniu uczynił zadość, 
wniósł wiceprezes, pan Stanisław Koźmian, ażeby 
dla okazania wysokiego szacunku panu Libeltowi, 
a w uznaniu jego zasług i gorliwych prac w zarządzie 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk zechciało walne zebranie 
uchwalić zakupienie portretu swego Prezesa, celem 
umieszczenia go w sali posiedzeń Towarzystwa, zwła­
szcza, że się obecnie nadarzyła sposobność nabycia ta­
kiego potretu, dobrze oddającego szlachetne oblezę 
tyle krajowi naszemu zasłużonego męża. Zgromadzenie 
przyjęło wniosek pana Koźmiana jednomyślnie i posta 
nowiło uprosić pana Teodora Żychlińskiego, aby 
się zechciał zająć zebraniem summy na kupno owego 
obrazu potrzebnój, w sposób, jaki sam uzna za najwła­
ściwszy, czego tóż pan Żychliński z godną uznania 
skwapliwością chętnie się podjął.

Oznajmienie o tóm dało szanownemu Prezesowi I 
wdzięczny dowód do wskazania i poprzednich Prezesów 
Towarzystwa godnymi tego zaszczytu, hr. Tytusa 
Działyńskiego i hr. Augusta Cieszkowskiego; 
postanowiono zatóm udać się do rodzin pokrewnych 
lub zaprzyjaźnionych z tymi mężami, ażeby uzyskać 
ich portrety dla sali posiedzeń Towarzystwa.

Wybór członków czynnych, którymi ogłoszeni zo­
stali jednomyślnie panowie: Dobrowolski Franci­
szek, Hochberger Juliusz, Laskowski Stani­
sław, dr. Łebiński i Rogaliński Eustachy, 
zakończył posiedzenie.

H. Feldmanowski 
sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* E"«j!iiań, 19 stycznia. Czytamy w Gazecie Toruń­

skiej : Smutnemi nowinami podzielić nam się dziś przychodzi 
z czytelnikami. W Ujściu pud Chełmnem umarł wczoraj, ruszony 
przed 10 dniami paraliżem, ś. p. Józef Iłowiecki, pozosta­
wiając małżonkę i córkę w nieutuloućj żałobie. S. p. Józef Iło­
wiecki znany był w całej Polsce. Patryota gorący, gotów do 
wszelkich poświęceń, nieżałujący niczego dla sprawy narodowej, 
gościnny dla wszystkich, z szczerem wylaiem dla rodaków; 
nikt kto się do niego o pomoc udawał, nie wyszedł niepocie­
szony Prawości rzadkićj, pracowity i zawsze skrzętny, oszczę­
dny, żałujący dla siebie aby mieć dla drugich, słowem szlache­
tny typ człowieka, męża, ojca, obywatela, Polaka. Sama postać 
jego była szczero-polską; ubrany w kontuszu na wielkie uroczy­
stości przypominał tak żywo fizjonomie przodków naszych, 
znane nam już tylko z portretów i wizerunków, że kto z młod­
szych chociażby raz go widział, może powiedzieć: widziałem i ja 
jeszcze dawnego szlachcica polskiego — postać to była staro-szla- 
chńcka ale dusza ludowa; prawdziwy demokrata, kochał gorąco 
kraj i Jud polski i wszystko co robił, dla Polski podejmował. 
Cześć jego popiołom!

Razem z tą smutną wiadomością odebraliśmy drugą. Pa- 
tryarsze naszćj ziemicy, p. Teodorowi Donimirskiemu z Bnch- 
wałdu byłemu dyrektorowi Ziemstwa, prezesowi Towarzystwa 
Interesów Moralnych, umarła na tyfas córka 18-letnia Marya. 
Prowincya czła boleść czcigodnego ojca i rodziny podzieli.

* P«znań, 19 stycznia. Jak to już przed kilku dniami 
donosiliśmy, podróżujący poddani są obecnie daleko ściśtejszój 
kontroli niż dawniój, i to podobno z powodu dezercji kilkudzie­
sięciu oficerów francuskich, w niewoli zostających. Teraz do­
wiadujemy się, że ministerstwo spraw wewnętrznych nakazało 
rejeneyom, ażeby zaopatrzyły władze policyjne w odpowiednie 
instrukeye, mianowicie co do czuwania nad stacyami kolei żela­
znych, tudzież nad oberżami w bliskości obozów, w których się 
jeńcy znajdują. W dalszym toku swego rozporządzenia powiada 
minister: „Środków, któreby podróżujących narażały na niepo­
trzebne nieprzyjemności, wystrzegać się należy, natomiast z po­
dróżnymi, na którjch padnie podejrzenie już to z powodu za­
granicznego języka lub niezwykłego brania się, lub tóż z innego 
powodo, postępować należy stósownie do § 3 prawa o paszpor­
tach z dnia 12 października 1867 roku. Gdyby osoby podobne 
nie były w możności dostatecznie wykazać swego pochodzenia, 
natenczas należy, dopóki wyjaśnienie nie nastąpi, uwięzić je 
i stósownie do okoliczności rozporządzić dalsze kroki.“

— * Uchwały Walnego Zebrani» nowego Ziemstwa po­
znańskiego, zapadłe w listopadzie r. z, przedłożone są obecnie 
ministrowi spraw wewnętrznych do potwierdzenia, o czćmPo- 
sener Ztg tak się wyraża: „Z wielkiem prawdopodobieństwem,“
oczekiwać należy, że rozstrzygnięcie ministeryalne nastąoiwnie- 

zadługim przeciągu czasu i to tak rychło, iż rozpoczęcie prac 
taksacyjnych podług zmienionych przepisów będzie możliwóm już 
z początkiem wiosny.“

— * Jak ostrożnie ob hodzić się należy z olejem skal­
nym, u nas petroleum zwanym, niechaj za przestrogę posłuży 
następując świeży wypadek: Przekupka chleba w Monachium 
stłukła lampę z petroleum, olej się zapalił i zajął suknie nie­
szczęśliwej. Ludzie przybyli na pomoc usiłowali ugasić palący 
się olój wodą. Trzy osoby ciężko zostały poparzone, z tych 
przekupka umarła, piekarka, która ją ratowała, leży chora bez 
nadziei życia.

— * W sprawie o morderstwo profesora Zelsohnera 
sprawca tój zbrodni Zdzarski, przezywający się Bachowskim, jak 
się dowiadujemy, powołał za swych wspólników lokaja od Esm- 
pickiego, oraz Józefa Magosza, dorożkarza i Józeia Drabika 
z Poręby. Sąd wszystkich wymienionych nakazał przyareszto- 
wać. Śledztwo toczy się.

— • Przypominamy szanownój Publiczności, iż na dzień 
jutrzejszy przypada odcijt p pref dra Wituskiego: O analizie

I spektralnój. Odczyt ten odbędzie się ua wielkićj sali Baza­
ru; zacznie się e godzinie siódmej).

— (T) Teatr polski w Poznania. Pięcioaktowej komedyi
j Emilia Augńr p. t. „Lwy i Lisy“ nie możemy żadną miarą po­

liczyć do udatnych utworów dramatycznych tego pisarza Akcya
1 wlecze ąię leniwo, dwa pierwsze akty poświęcone są wyłącznie 

niemal zawiązaniu diść niejasnej intrygi, która w akcie piątym 
niespodzianie wychodii na jaw. Osią, około którój wszystkie lisie 
knowania głównych aktorów sztuki się obracają, est bogata dzie­
dziczka, panna Katarzyna de Birague (pani Nowakowska). Jej 
posag chcąc zdubjć dla Towarzystwa Jezusowego, którego jest 
narzędziem, usiłuje p. de Sainte-Agathe (p. Konarski) przy po­
mocy swej siostry, pani Ilellier (pani Doroszyńska), towarzy-

, szącój młodej dziedziczce w charakterze przyjaciółki i doradczyni, 
skłonić pannę Katarzynę do zaślubienia wicehrabiego de Valtra- 
ver8 (p. Wolski), niedoświadczonego młodzieńca, którego hytry 
p. de St. Agathe mniema miećtałkićm wswojem ręku. Z drugićj 
stiouy poluje na mili my panny de Birague jeden z „lwów“ pary­
skich, goniący resztkami a żyjący głównie z darów uwiedzionych 
przez siebie kobiet wielkiego świata, baron d’Estrigaud (p.Kali- 
ciński), którego plany strategiczne popiera hrabina Oktawia 
(panna Henn eman), dawna barona „przyjaciółka.“ Wśród tego po­
lowania zjawia się nagle niejaki pan Jerzy Champlion (p. Nowakow­
ski), mąż głębokiej nauki, szlachetnego, gotowego do ofiar serca. 
Katarzyna, otoczona lisami a przenikająca ich skr.,te zabiegi, od 
razu uczuwa współczucie dla człowieka, który pierwszy nie waha 
się przyznać jej, że jest ubogim i że za bogactwem nie goni, a wszelką 
intrygą gardzi. O i podnioślejszemi myśli zaczyna zapełniać próżnię 
jej serca i po za skorupą codziennego życia pokazywać jej woddali 
piękniejszą przyszłość. P. de.St. Agathe i baron d’Estrigaud 
wnet poznają grożące niebezpieczeństwo. Zawierają zatóm alians 
zaczepno-odporny, mocą którego wspomagać się będą w przy­
spieszeniu ślubu panny de B rague z wicehrabią de Valtravers, 
kompromitując pierwszą a zrę' znie usuwając ze sceny Cham- 
pliona. Intryga ta przecież rozbija się w skutek nieprzewidzia­
nego przez pana de St. Agathe zwrotu młodego wychowańca, 
który, jak się okazuje, jest wybornym chłopcem i szczerze pra­
gnącym szczęścia swój kuzynki. On to odkrywa niecne potwarze 
rzucone na Champliona i łączy z nim Katarzynę, podczas gdy 
pobity baron ucieka się z rozpaczy pod opiekuńcze skrzydła za­
konu, któremu odtąd wraz z panem de St. Agathe wiernie pra­
gnie służyć.

Jak się z powyższego przekonać mogą czytelnicy, przed­
miot sztuki nie jest ani nowym ani zbyt zajmującym. Dodajmy 
do tego wady sceniczne, o których wspomnieliśmy na wstępie 
i rozmaite usterki w grze aktorów, a nie można będzie dziwić 
się, że „Lwy i lisy“ nie wywołały w publiczności naszej żadnego 
wrażenia. Spółeczetstwu naszemu zresztą obcemi są na szczęście 
tego rodzaju postacie, jak p. de St. Agathe i d’Estrigaud, któ­
re się tylko na większej arenie życia stolicznego wyrodzić 
mogą.

Co do gry występujących wczoraj artystów powiedzieli­
byśmy, że widać w niej było dużo staranności, ale także dużo 
niedostatków. Już nieraz wytykaliśmy p. Nowakowskiemu, że 
w Towarzystwie jego brak sił męzkich do komedyi salonowych. 
Monotonność gry p. Zboiń skiego w roli hrabiego de Preven- 
ąuióre, obok najniefortunniejszego ucharakterygowania, niestóso- 
wnych ruchów i cedzenia wyrazów, zrobiła zeń karykaturę czło­
wieka z wyższego świata. V. Kaliciński, oddający rolę „lwa“ 
paryskiego, powinien był wiedzieć, że się przez cały boży dzień 
nie chodzi we fraku a do tego wieczorem w popiela­
tym, storeotypowym kapeluszu. Szymon, kamerdyner Katarzyny 
dowiedziałby się z łatwością od każdego lokaja z „dobrego do­
mu“, że listy przynoszą się do salonu na tacy. — Pan Wolski 
bjł jeszcze bardzo sztywnym, choć nie można mu odmówić 
znacznych postępów. Pan Konarski grał-nie źle, pan Nowa­
kowski z zwykłą rutyną. Palma wczorajszego przedstawienia 
przypadła pani Nowakowskiój, stworzonej do ról salonowych. 
W pannie Heneman zauważaliśmy widoczne usiłowania i pil­
ność, które przy miłój powierzchowności rokują dobre na przy- 
szłość nadz eje. Pani Doroszyńska była dobrze ucharaktery- 
zońaną jako dewotka.

— * Nekrologia. Z Galicyi doszła nas wiadomość o śmier­
ci Ludwika Kępińskiego w wsi Pierzchowcu, który przy­
wiązanie swe do kraju opłacił 12 letnićm więzieniem w twierdzy 
Kufstein; oraz o śmierci Ludwika Lempickiego w Krakowie 
Zmarły w r. 1831 był posłem Zakroczymskim — a nadto sena- 

1 torem kasztelanem Kr. Polskiego.

_ * Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 20 stycznia, Fa­
biana i Sabastyana męczenników. Wschód słońca o godzi­
nie 8 minut 1, zachód o godzinie 4 minut 23.

Dnia 20 stycznia 1319 koronacya Władysława Łokietka.— 
1507 uroczysty wjazd Zygmunta I do Krakowa. — 1831 obywa­
tele Litwy i Rusi podają adres do sejmu. — 1881 Radziwiłł na­
czelnym wodzem.

(t) Z pod Kępna, 17 stycznia. (Nekrolog). Powiat 
nasz utracił w ostatnim dniu ubiegłego roku jednego z najza­
możniejszych właścicieli ziemskich, ś. p. Napoleona hrabiego 
Kręskiego, ostatniego po mieczu potomka rodziny tego na­
zwiska, która z niemiecką familią von Krenskich żadnego nie 
ma pokrewieństwa. Ponieważ zmarły w szerszych szanowany był 
kołach mianowicie z powodu swój ofiarności i zasad szczero pol­
skich, odziedziczonych po ojcu, żołnierzu z 1831 r. i długoletnim 
wygnańcu syberyjskim, oraz po zacnej matce, z Kożuchowskich, 
która aż do końca życia zawsze gorącą miłością Ojczyzny się od­
znaczała, pizeto obywatelstwo tak z powiatu, jak z pogranicza 
Królestwa i Szląska licznie się zgromadziło 3 bm. w pałacu grę- 
hauińskim, by ostatnią posługą uczcić pamięć współobywatela. 
Duchowieństwo z kilku dekanatów było na pogrzebie obecne 
a ksiądz dr. Korytkowski z Trzcinicy uprzytomnił zebraniu ża­
łobnemu cichy, choć nie bez zasług żywot Napoleona Kręskiego, 
który nietylko piędzi ziemi z ojcowskiego majątku nie utracił, 
ale co więcej takowy znacznie powiększył rzędnością swą i rozu- 
mnóm użytkowaniem z swych zasobów.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 1) Wer­

sal, 18 stycznia. Do cesarzowy królowy Augusty 
w Berlinie. Bourbaki cofnął się po trzechdniowéj 
walce w obec bohaterskiego odporu Werdera. 
Werderowi należy się największe uznanie i wale­
cznemu jego wojsku.

Wilhelm.
2) Wersal, 18 stycznia. Dnia 17 pono­

wny atak Bourbakiego na jenerała Werdera, który 
utrzymał zwycięzko oszańcowaną swą i ciężkiemi 
działami wzmocnioną pozycyą i odparł wszelkie 
zaczepki. Straty nasze w trzechdniowych walkach 
podają blisko na 1200 ludzi. — Pod Paryżem idzie 
dalej ostrzeliwanie z dobrym skutkiem. Strata na­
sza : 2 oficerów, 1 żołnierz zabici, 1 oficer 6 żoł­
nierzy rannych.

von Podbielski.
3) Wersal, 18 stycznia. Armia jenerała 

Bourbaki w zupełnym znajduje się odwrocie po 
udaremnionéj w skutek trzydniowych zwycięskich 
walk jenerała Werdera odsieczy Belfortu.

von Podbielski.
Karlsruhe, 19 stycznia. Jenerał Werder 

zmusił Bourbaki’ego po trzechdniowych zwycię- 
zkich potyczkach do zupełnego odwrotu.

Londyn, 19 stycznia. Z Wersalu donoszą 
z dnia wczorajszego: Bourbaki ponowił wczoraj 
atak i a Werdera i znowu odparty został z wiel­
ką stratą; w skutek czego rozpoczął on odwrot 
na południe. — Bombardowanie Paryża odbywa 
się z wielką gwałtownością.

Haga, 18 stycznia. Minister wojny podał 
się do dymisyi. — W okolicy Hardewyk spadł 
b-lou. Jeden z podróżnych pokaleczył się przy 
spadnięciu.

Hamburg, 18 stycznia. Hamburger 
Nachrichten zamieszczają telegram z Alençon 
z dnia dzisiejszego, podług którego armia w. ks. 
meklemburgskiego maszeruje na Mayenne do 
Rennes.

Bordeaux, 17 stycznia. Gambetta udał 
się na życzenie Chanzy’go do armii zachodniej. — 
Donoszą, że Prusacy zagrażają miastu Tours. — 
Komunikacya telegraficzna i kolejowa przerwana 
pomiędzy Tours a Le Mans.

Bruksela, 18 stycznia. Do Indépen­
dance belge donoszą z Bordeaux z dnia 12 bm., 
że delegacya rządu niezadowolona jest z nieczyn- 
ności Paryżan, ponieważ wycieczka jest koniecznie 
potrzebną dla poparcia operacyi prowincyi. — 
Z Paryża donoszą, że przedsięwzięte są kroki dla 
pomieszczenia mieszkańców lewego brzegu Sekwa­
ny ile możności, na prawym. Bombardowanie do­
sięga dotąd czwartego, piątego, szóstego, siódme­
go, czternastego, piętnastego i szesnastego okrę­
gów miasta.

Peszt, 18 stycznia. O wiadomości podanéj 
przez Hamb. Corresp. to jest o piśmie odrę- 
czném króla Wilhelma do cesarza, którego od­
dawcą miał być jenerał Schweinitz, nic tu nie 
wiedzą, tak. samo nie jest nic wiadomém o rze- 
komém pośrednictwie pokojowém tutejszego ga­
binetu.

Lille, 18 stycznia. Prefekt departamentu 
północnego, który się podał do dymisyi, zastą­
piony został przez p. Pawła Bert.

Karlsruhe, 19 stycznia. Telegram Glü- 
mera do ministra wojny: Brevitlers, 18 stycz­
nia po południu. Dnia 17 stycznia ataki nieprzy­
jaciela na nasze prawe skrzydło. Na jenerała 
Keller najwięcej parto, dziś nieprzyjaciel w od­
wrocie. Straty dość znaczne, szczegółów nie ma 
dotąd.

--- — - -w •
— * Aoworocznlk PriemyMawr Kilka 

temu podaliśmy „Odezwę“ Towarzystwa Przemysłowego w ] 
znaniu do Towarzystw Przemysłowych Polskich, wzywającą 
współudziału w wydawnictwie Aowo roczni ku jPrzcm 
slowcgo, przez nadesłanie rocznych sprawozdań. Słyszyi 
że Odezwa jur dotąd odniosła pożądane skutki. Kilka toi 
rzystw przemysłowych przyrzekło sprawozdania i «świadczyło 
towość swą do popierania Noworocznika. Inne zapewne i 
bawem pójdą za ich przykładem. — A ponieważ Noworoi 
nik przyjmuje za opłatą stósowną anonsy od polskich kupc
i przemysłowców nietylko z miasta Poznania, ale zkądkolwit 
bęuz, czujemy się spowodowani zwrócić uwagę polskich przei
stowców Ea wydawniotwo Noworocznika. Nastręcza ono i 
tylko wielką korzyść prywatną dla tych co w nim firmy s 
zamieszkanie, wyroby itd. ogłoszą, ale jeśli udział będzie wrze 

obraz rozległości i siły polskiego przemysłu ui 
Odbiorcy znajdą w nim pożądany szereg wskazówek gć 
‘ “ ko=°. Ee swoich kupować będą mogli towary i wyro 
Miejscowi kupcy i przemysłowcy znajdą za pośrednictwem 1 
warzystwa Przemysłowego w ¡Poznaniu sposobność po 
ma anonsów swych do Noworocznika, a zamiejscowi mogą 
nadsyłać wprost na ręce dra Lebińakiego (Poznań, Piek 
No. 10), który się z polecenia dyrekcyi Towarzystwa zajął w’ 
niem Noworocznika. Warunki dla ogłoszeń są następuj 
Lała strona (8a) Noworocznika, obejmująca 53 wierszy p 
towycn (drobnego druku), odstępnie sie dla Mnmnł.—i.



tal., pół strony za 1 tal. 5 sgr., ćwierć strony za 20 sgr.; ni- 
żój dwunastu wierszy obliczają się koszta po 1'/, sgr. od wier­
sza petytowego. Aby uniknąć szerokiej i kosztownój korespon- 
dencyi, każdy pragnący anonsować uczyni najlepiśj, jeśli napi­
sawszy anons, zarazem oświadczy, czy życzy sobie, ażeby nim 
zajęto stronę całą, połowę, albo ćwierć strony, resp. 8, 5 
itd, wierszy a zapłatę wedle obliczenia nadeśle franco. Towa­
rzystwo zresztą, nie mając na celu zysków pieniężnych, chcąc 
raczćj tylko wygodzić przemysłowi a pokryć z opłat koszta dru­
ku, nie będzie się z inserentami prawować o jeden lub dwa 
wiersze, o które się może ogłoszenie w druku przedłuży. Z dru- 
giśj strony zapewno i ogłaszający przyiożą starań, żeby nie spi­
sywać ogłoszeń zbyt długich, których w przepisanćj liczbie wier­
szy żadną miarą pomieścićby nie można, choćby i drobnym dru­
kiem. Towarzystwa Przemysłowe po prowincyi wielceby sprawę 
ułatwiły, gdyby się ze swój strony zajęły zbieraniem ogłoszeń 
i takowe razem wraz z pieniędzmi (franco) nadesłały pod wyżćj 
wskazanym adresem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 stycznia.

BAZAR. Hr. Dąbski z Ludzisk; Błociszewski z Przecławia, Jac­
kowski z Pomarzanowic, Kurnatowski z Pożarowa, Moszczeń­
ski z fam. z Stempuchowa, Przy łuski z Starko wca, Sczaniecki 
z Karmina i Stabrowski z Iwna.

HOTEL RZYMSKI. Ludwiczak z Orłowa, Jaraczewski z So­
kolnik, dyr. Molmek z Rydzyny.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Moszczeński z Wiatrowa, 
Grabski z Rrzóstkowa, hr. Bniński z Biezdrowa, dr. Rahmer z 
Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Krześlic, Gu-

HOTEL PARYSKI. Śniegocki z Orchowa, Ulatowski z Król. 
Polskiego, Duszyński z Gniezna.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Dr. Wichrąrdy z Międzyrzecza, 
Arnon z Skoków.

HOTEL BERLIŃSKI. Wolański z Rybitw, Gąsiorowski! z Za- 
lachowa. Jankowski z Czachórek, prób. Koperski z Dąlewa 
i prób. Muszczyński z Długiój Gośliny.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
BSank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 14 stycznia 1871 r.
Aktywa:

Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal.
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. •
Remanenta wekslowe............................... »
Remanenta lombardowe......................... «
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «
aktywa..................................-.................... «

Pasywa:
Banknoty w obiegu  ...........................  tal. 19C.858,000
Kapitały depozytowe................................ » 16,357,000

89,435,000

3,456,000
96,883,000
24,364,000

25,928,000

8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym...................... .......... .................... •

Berlin, 14 stycznia 1871.
Król, pruskie główne dyrektoryum banka.

Deohend. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Hermann.

162,000

— * Mą Si«. Berlin, 18 stycznia. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto nr. 0 10'/,-9% tal., nr. O i 1 9% - % tal., 
rżana nr. O 8%—7% tal., nr. O i 1 7%—Vu tal. płac.

Poznań, 19 stycznia Mąka pszenna nr. 0 i ł 5%— 
6% Ul., mąka rżana nr. 0 i 1 8»/,—?"/,, taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda (»oa«iAńab.w, 19 stycznia.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82’/, tal. płc — Pozn. 
listy rentowe 84’/, taL płc. — Pozu. 4’/,% obhgacye pow. — 
żad. — Akcye banku prow, pozn, — płac, — Banknoty polskie 
77’/, taL płc. — Akcye poznań, banku realuo-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96% płc.

Żyto: wypowiedz.— węcoli, na styczeń 47’/,, styczeń-luty 
47’/,, luty-marzec 48, marzec-kwiecień —. na wiosnę 49%—50, 
kwiecień-maj 49%—50, maj-czerwiec 51 tal. pł.

O sowi!.«; (z oeczk.ji wypowied 6000 kwart, na sty­
czeń 14%, luty 14%, marzec 14”/,,, kwiecień 15%, maj 15’/,, 
czerwiec 15%, w miejscu bez beczki 14’/, taL płacouo.

Giełda burlińsUa, 18 stycznia.
Na giełdzie dzisiejszej był obrót więcej ożywiony niż. dni 

poprzednich.
Walory prnsikle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97| płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 płac. Ubl. pstwa (4’/,) 79 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 119’/, żąd.

List zastaw.: Zachód.-prusk. (3’/,%) 72% płac, dto (4%) 
783/, płac., dto (4%%) 85’/, płac. Pozn. nowe (4%) 83 płac, 
bst. reat Pozn. ;4°/„) 84»/4 piać. Prusk. (4%) 85’/, żąd.

Walory sagraalo».: Austr. rent. srbr. ¡¿Waj płac
Rent, papier. (4'/,7c) 47’/s płac. Losy z r. 1854 (4%j 71’/, płac. 
Losy kredyt. z r. 1858 87% płac Losy z r. 1860 15%, 77% 
płac. Losy a r. 1864 l4"/o> 64% płac Pożycz, w ;rebr. a r. 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
114’/, płac. Rosyjsk. - polak. - oblig. skarb. (4%j 68’/, płacono. 
Połsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5° „) 823/. płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101% płac. Połsk. listy zast. 3 em. w rs. (4 o/oj 68’/, 
płac. Listy likw. 56% płac. Włoska poż. (5%) 54»/, płac.
Rumuńska poż. (8%) 91 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (.7%%) 
513/,—2’/,— '/, płac. Turecka poż. 41%—% płac. Amer. poż. 
(6%) 95% płac, A&cye kolei łeiaa. KoL mind. 129’/,—’ , płac. 
GaL-Karóla Ludwika 98'/, - % płac. Austryacko Francusko 
205’/, i —6 płac. Warszaw, -wiedeńsk. 59’/, płac. B&bŻłs itfi. 
Austryackie kredyt, mob. 135—% płacono. Poznańs. prow. 
101’/, płac. Szląsk. stow. bank. (4°/0) UL płac. CertyŁ hip- 

i Hubnera (4%°/0) 97 żąd Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel 
4% <%) — żąd.' Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pa#, piec Frdr. pruskie 113% płc. łdr 
111% pic , suwereny 6. 24’/, płc , nap. 5. 13 płac., półimper 5 
17 płac., doli. 1. 12 plac Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 993/, 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. banku. 77% płac.
— Dys&OBto Maków® 5

Pszenica: per 1000 kilo w mieiscu 60-77 tai. wedle 
jakości żąd., pośl. biało^pstra polska 65, lepsza 70—% tal. z ko­
lei płac.: pr. lOOOkilo na stycz. i stycz.-luty —, kwiec.-maj 75’/,, 
majczerw. 76% tal. płac. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 50
— 54 tal. wedle jakości żąd.; polskie 49’/,—51%,_ lepsze ł>l%— 
52'/,, dobre 53*/,—54 taL^z kolei płac,; na stycz. i st.ycz-luty 51'/, 
—%_%, luty-marz. 51%—%-%, marz-kwiec. —, na wiosnę 
52'/,—3 „ maj-czerw. 53'/2—%—%, czerw-lip. 54'/,—%—% tal. 
płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. we­
dle jakości żjdano. Owies: per 1000 kilo w miejscu 38—52 
tal. wedle jakości żąd., pośl. polski 40%—42%, marchijski 43% 
—45, wschodnio pruski 45, pomorski 45%—46% tal. z kolei pł.; 
na stycz. i stycz-luty 46'/,, kwiec-maj 47% tal. płac. Groch 
pr. 1000 kilo do gotowania 52—56 tal., na paszę 42 —50 tal- 
Rzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olśj rzepio>y. 
ptr 100 kilo w miejscu 28’/,, tal., na styc. 28, styc-Iuty 28—: 
27”/,,, luty-marz. 28’/,, tal. płac. 016j lniany: per 100 kil. 
w miejscu 23% talara. Olój skalny: per 100 kil. w miejscu 
16%' talarów, na stycz. 15%—'/,„ stycz-luty 15% tal. płacono. 
Okowita: per 100 litr, po 100%—10,000°„ w miejscu bez be­
czki 16 tal. 10 sgr. płac.; na stycz. i stycz-luty 16 tal. 24 sgr. 
luty-marz. — tal. — sgr., kwiecień-mai 17 tal. 10—8—10 sgr., 
maj czerwiec 17 tal. 12—10 — 12 sgr., czerw-lipiec 17 tal. 21—19 
—21 sgr. płac.

Giełda wreelawżha, 18 stycznia. 
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośled. 13—15 

średnia 15’/,—16%, piękna 17«/,—18%, wysoko piękna —
taL Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, śred. 18 
—20. piękna 21 -22, wysoko piękna 22’/,—23 tal. Zyto: 
per 20» 10 funt, słabo się trzyma; na styczeń i styczeń-luty 
48% żądano % pł., luty-mnrzec 48% żądano '/, płacono, ma­
rzec-kwiecień —, kwiecień-maj 50% płacono i żądano, maj-czer­
wiec 51’/, płc. % żąd., czerwiec-lipiec — tal. Pszenica: na 
styczeń 71% tal. żądano. Jęczmień: na styczeń 45£ tal. 
żądano. Owies: na styczeń 44 talara żąd,, na wiosnę — 
tal. Rzep: na styczeń 125 tal. żądano. Olej rzepiowy: sła­
bo; na styczeń 14 żądano; styczeń-luty, luty-marzec i marzec- 
kwiscień 13”/„ tal. żądano. Okowita słabo, w mieiscu 14% 
żądano, 14% tal. płacono, na styczeń/i styczeń-lutw 14%—%, lu­
ty marzec —, kwiecień-maj za 100 litr, po 100 % 16'/,, płc., 
maj-czerwiec —, czerwiec-lipiec 17%0 tal. płacono.

W tal. sgr. i fen. per 200 funt, celnych 
= 100 kilogramów.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

średnia poślednia
tal. sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr. fen.
7 7 _ 6 20 — 6 13 —
7 2 6 17 6 6 10 —
5 _ 4 25 — 4 23 —
4 29 _ 4 13 —- 4 2 —
4 20 _ 4 8 — 4 4 —
5 25 — 5 5 — 5 — —

sgr. 
268 - 
254 -
236 - 
187%

sgr. sgr. 
258 — 238 
244 — 228 
226 — 208 

-177%—162%

Giełda MszeszeeińBk», 18 stycznia-. 
Pszenica: spokojnie; na stycz. 75, na kwiecień-maj *j

tal. Zyto: słabo; na styczeń 52, na wiosnę 53, maj-ezern 
53% Ul. Groch — Ul. Olój rzepiowy bez handlu; 
miejscu 28'/,, na styczeń 28, kw-maj 28%, m»j-czerwiec 
tal. Okowita: słabo; w mieiscu 16%„ na styczeń 16»/,, 
wiosnę 17, maj-czerwiec 17'/,tal. Olój skalny w t 
scu — tal.

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i a 

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., 

wszystkich urzędach Związku północno-niemiecki 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. "Wielk 
polski ego rozpoczęto z prac obszerniejszych roz 
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przed 
story czne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem1 
Pauliny z L. W ikon skiej Wspomnienia“. Oprócz 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygodn W| 
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życior; 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczy? 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespondent 
kolejno z Krakowa, Lwowa.i Warszawy, szcze 
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mo 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tyg 
dnłk Wielkopolski rozpocznie druk utw 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława 
złńskiego, a obok niój przekład jednój z najznakoi 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowieża, literat 
W. Przyborowsbiego, historyczne X. Ch... i Xiędza 
kowsbiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznani 
wielkiój wartości literackiej i naukowój listy A di 
Pługa, poezye T. Komara, K. ¡Brzozowskiego, Zmichi 
skiej, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczn« 
Dembińskiego, M. Hertza i R. Połczyńskiego przygf 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodn 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo 11 
strowune, ku czemu ma już przyrzeczone łas 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walet 
Eliasza.

E. Gallier.

Dnia 17 b. m. o godzinie 
wpół do 12 w nocy, dokonał 
żywota, pojednany sakramen­
talnie z Bogiem śp.

Józef Iłowiecki; 
o czśm donoszą, w smutku po­
grążone (319),

Żona 1 córka.
Eksportacya zwłok z Wiel­

kiego Ujścia pod Chełmnem 
do parafialnego kościoła cheł- 
mńskiego odbędzie się w nie­
dzielę, dn. 22 bm. o godz. 2 
po południu, dnia następnego 
zaś przeniesienie do grobu fa­
milijnego w Pakości na Kal- 
waryi, do którego we wtorek 
24 bm. złożone zostaną.

Wielki Ujść, dnia 18 sty­
cznia 1871.

«1

W celu wyboru kandydatów do 
sejmu Rzeszy północno-niemieckiej 
zapraszam wyttOrCÓW po­
wiatu Cliodżieskiego na 
walne zebrania ha dniu 24 
bm. o godzinie lej z południa 
w hotelu pod Czarnym Orłem w 
Chodzieżu odbyć się mające.
[294j. Stanisław Graff.

Walne zebranie Tow. rólssi- 
czo - przemy slow ego <■«-
styńsklego odbędzie się w Go 
styniu dnia »-S bm. o godz. 11 
w zwykłym lokalu. Na porządku 
dziennym między innemi:

1. Sprawozdanie z trzechletnich czyn 
ności Zarządu i sprawozdanie z 
wystawy kościańskiej.

2. Wybór Zarządu na następne trien­
nium.

3. Pan M. A. y akowski przed 
stawi projekt założenia a- 
gentur rólniczo-kupieckich 
w Kościanie, w Lesznie i w 
Śremie.

O liczny udział uprasza (193),
Narząd.

Wyborców powiatu 
Sćrobskiego zapraszam na 
walne zebranie, które się 
odbędzie w Gostyniu dnia 
24 bm. O godzinie 3ęj po poł. 
w hotelu Jankiewicza celem usta­
nowienia kandydata na posła do 
sejmu Rzeszy północno-niemieckićj. 

Stanisław Czarnecki.
[320 .

I ÎÎSSS®

I

Najukochańsza matka na­
sza
Józefa z Czachorskicb 

Skrzydlewska
zakończyła dziś żywot do­
czesny w 70 roku życia.

Eksportacya do grobu 
familijnego w Solcu odbę­
dzie się w piątek, 20 hm. 
o godzinie 2 po południu, 
a nabożeństwo żałobne w 
sobotę o llćj przed połu­
dniem; o czśm krewnym 
i znajomym donoszą w smu­
tku pogrążone (313), 

)Dizieci.
Suleucin pod N. Miastem, 

18 stycznia 1871.

Każdego solitera ____
oddala w 3 do 4 godzinach zupełnie, be? 
bólu i bez niebezpieczeństwa; tak samo u- 
suwa z pewnością błędnicę 1 BISiZł Je 
i to listownie V«lgt, lekarz w Croppeu- 
stedt (Prusy). (323)

Walne Zebranie Re­
sursy odbędzie się w 
Pc znaniu dnia 28 sty­
cznia rb. o godz. lltćJ
z rana. [2?8].

Djrekcya Resursy.
Walne zebranie Towarzystwa 

Pożyczkowego w Kobyli­
nie odbędzie się dnia g8°bm. 
w lok lu pana Langnera o godzinie 
5śj po południu. (324)

lZavzQ<l.

W tud} nku pcgimnazy-
alnym i aprzeciwko kościoła Farnegi 
td 1 stocznia 1871 pierwsze piętro w cało 
łości lub częściowo do wynajęci». (19)

Bliższą wiadomość udzieli

A. Hunkeljnn.,
ulica Wodna 31.

Dla bezsilnych szczególnie, 
cierpiących na tyfus, w za­

ziębieniu itd.
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.'

Mockrehna, 17 stycznia. Przekonany o nadzwyczajnéj
skuteczności leczącój pańskich sławnych w całym świecie 
fabrykatów słodowych prosimy o ich przesyłkę dla lazaretu 
tutejszego. Z pomiędzy wielu rannych potrzebują osłabieni 
tyfusem wedle »daniu lekar»n szczególniój po do­
bnego środka posilającego. Zarząd lazaretu. s«entKScli. 
Słodowa czekolada zastępująca przóz swą siłę wzmacniającą 
więcój niż tylko kawę a nie mniój i słodowe karmelki pier­
siowe są nieodzowne w obecnym czasie w kaszlu z zazię­
bienia. — Obecnie upraszam jeszcze o 12 butelek pańskie­
go służącego mi wyskoku słodowego. A. BÀoeppen, 
Greifswalderstr. 72 w Berlinie, 26 października 1870.

Skład główny w Poznaniu u S^rttci 
¡Plesmer, Rynek 91, skład uboczny ,u aI. 
S^odggórg/siego w Nakle, u X

w Bydgoszczy, u A. BSoffb^averti, 
w Nowymtomyślu, u Ó. w Śremie,
u wdowy Béer ty Klina w Książu, u JSieiia~ 
la Kti dl w Swarzędzu, u ekspedyenta poczty 
Blaschke w Borku i u iïBarcusa fB'ilko- 
wskieyo w Czerniejewie. [Si6j

Wyborny mioj
<lo picia

ofiaruje [31

Hartwig Kantorów
w Poznaniu, ul. Wroniecka

Najnowsze losowanie pieniędz 
Ciągnienie nia 26 1 27 stycznia 1 

Najwyższa wygrana evect. 100 00(
Całe losy po 4 tal., połówki po 2 

ćwiartki po l tal. roisyla za przęsła 
należności lub awansem pocztowym

Jianilel papierów )mńs

(197)
J. Rosenberg,

ISaBikbiBFg.
Filolog,

doświadczony pedagog, posiadający : 
ktyki bardzo dobre świadectwa, życzy 
;rzvjąć obow. dom. naucz Oferty i wi 
ki szczegółowe pód adr. B. 14 Sdi 
(Danzig) poste rest. (3!

Chłopca do posyłek
dla kantoru poszukuje (3i

Hartwig Kantorowi

Berlin, dnia 1 stycznia 1871.
Mamy zaszczyt donieść niniejszóm uniżenie, że pod dniem dzisiejszym założyliśn y 

w mieście tutejszóm

Handel bankowy i wekslowy
pod firmą

Pawel fwravensteln 1 Spelka.i
1’olecamy się z poważaniem L1UJ-

B*nnl («raveBistcin. Wilhelm Schindler. 
OttoBi Klopsch. Hermann Richter.

1 Do samodzielnego prowadzenia więfe- ff 
szego gospodarstwa W Poznaniu i do wychowania g 
dwóch dziewcząt poszukuje się stósownej osoby. g

Zgłaszania przyjmuje Ekspedycya Dziennika pod 
literą ET. (285),

Druga prelekcją
na cel dobroezjn

Pan Dr. Witnsfcl
będzie czytał w piątek, 8W 

o godz. ? wieczorem
na wielkiej wali SSax?

„0 analizie spektraln
Biletów familijnych po 3 tal. 

pojedyńczych osób po 1'/, tal. na 
prelekcyi można nabyć u pp. M. ’ 
gerra, Kilińskiego i Luzińskiego

Bilety po 2 zip. na jednę pn 
cyą przy kasie. (2'

Dnia 16 b. m. o godzinie '10’/2 
, wieczorem zasnęła w Boguopatrzo- 
I na św. Sakramentami Józefa 
I Alelksandra Bilińska, za­

mężna Kryżan. Eksportacya odbę­
dzie się w piątek o godzinie 3 z do­
mu pod No. 11 przy Kozłćj ulicy 
położonego. O ct'.ćm donosi kre­
wnym i przyjaciołom [312]

stroskana familia.

«San Mysiński., były aitysta 
opery warsza.wskiéj, udziela lekcy; 
śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomoś/ 
w księgarni p. Żupańskiego. (246)

Une Française, enseignant la rnusiqu' 
et l’allemand et un GoMWerueur Ira»' 
çais, munis de bonnes recommandât«)' 
cherchent des placen par Mme. O. Ilrv • 
KUlIn, à Berlin, 50 Unter den Linden.
* (284)

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnśj Ks ęgi
od 1848 do 1870 v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wielkiój 8ce, format ,Czarnój Księgi1. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie
z osobna a mianowicie: Trr □ • ,

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1
czerwca 1871.

Każdy tom pre-iuBiierowae można a oso­
bna po cenie przedpłaty « złr. Prenumerujący 
zaś wszystkie 3 toiny naraz, płacą tylko 5 zlr.

Po ukończeniu ćruku, ce: a dzieła znacznie zostanie podwyż-
SZ°n%renumerująCy powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży 
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce ktćrśj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

Skład
płócien, stołowizny^ bielizny

towarów białych
Roberta Sclimidt,

(dawniój Antoni Schmidt),
Poznnń, TŁy-łi-olc 63, «

dostarcza zupełnych wypraw tak p-jedyńcztch jako najwykwint­
niejszych w dobrym towarze po najtańszych cenach fabrycznych. »315),

na pościel

Ogłoszenia gospodarskie H1 
Dom. Gorszdo ro ma od św

ciecha karczmę do wydzi 
wienia. (2

Orffamista bezżenny znajdzie 
tychmiast miejsce w Tarnowie 
Poznaniem. (?®

Osoba dobrego pochodzenia, uzds 
do zarządu g^osłpoónB-Htw«
wpgo, życzy sobie znaleść stósowne a 
Wskaże pani Szymańska w Bazarze 
płótna.

Owczarnia zarodowa-Haubitz
Starya pneztowa Grimma, Bróleslwo Sasfcle.

Sprzedaż tutejszych tryków jarląków, pochodzenia z Rambouillet 
pełnój krwi i przychówku z Haubitz rozpocznie się 24 stycznia 1871 
a zwierzęta podzielone są na klasy z wyjątkiem rezerw od 4 do 10 
luidorów.

Zasadą hodowli jest:
Szlachetna równa, silna wełna połączona z wielkim, łatwo 

"— tuczącym się, prędko rozwijającym eię korpusem.
Waga jednoroczni ch trjków obraca się pomiędzy 120—170 fun. Przy ostatniej strzyży 

dała trzoda z sztuki przecięciową wagę 4’/, funt, wełny a sprzedaną została w Lipsau 
na publicznym targu na wełnę za 58 tal. pro cent, bez jąi iegokolwiek potrącenia za
loki it»L^ ,ania bliż8Zych wiadomości we względzie trzody gotów chętnie jéi chodo- 
isnia, dyrektor owczarń p. Adolf Heyne w Winters dorf p. Meuselwitz w Altent urg
jako ^4^.^ je^ Q mj1ę Q(j Qrjmn-,a J Leisnig o 2 miie od Wurzen i Luppedahlen, 
stacyi kolei lip-ko-drezdeûsk'éj a dla zgłaszających się stoją wozy na stacyi Grimma 
aa pogotowiu. gg. St «1^ S C Fę

(.7709) dzierżawca dóbr rycerskich.

EkoHoni,
Polak, wdowiec, do wojska nie nals 
w sile wieku, wykształcony teoretyk 
praktycznie w swoim zawodzie, dótyc 
w miejscu, życzy sobie zaraz wstąpić 
wiązki. Poznań, Strzelecka ul. 19.

Ogroalnit, żonaty z małą famil 
jący się dobrze na prowadzę» iu sz 
wocowej, inspektów i warzywa, 
umieszczenia od 1 kwietnia. Ad 
Dzień. Pozn.

dres

W środę dnia 
25 bm. sprowadzę 
rannym pociągiem 

‘ znowu na sprzedaż 
do hotelu Kellera wielki transport 
ś leże dojny oh z cielętami z łęgu 
teckiego. J.

1322) handlarz być1

Emila Taubera
Teatr ludowi

W czwartek, 19 stycznia 
Der gerade Weg der beste. — Nur

Silbergroschen. — Hans und Hannę.JDyrekey».
Nakładem icacionkaai Ladwika Merabaeha w Poanamn.
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